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R okow ania  p o k o jo w e
Termin rozpoczęcia: 10 kwietnia — Miejsce: Borysów

N a reszc ie  rząd  p o lsk i o d p o w ie d z ia ł a a  b o l­
s zew ick ą  p rop o zycy ę  p ok o jow ą .

N a res zc ie  ro k o w a n ia  p o k o jo w e  m a ją  się 
ro zp o czą ć !

Donosząca- o tem  depesza  P o ls k ie j A je n c y i  
T e le g ra fic zn e j nad eszła  p ó źn ą  n ocą  z p ią ­
tk u  n a  sobotę, g d y  p op rzed n i n u m er. „ N a ­
p rzo d u 1' by i ju ż  pod prasą. Z a w ie ra ła  ona 
w ia d o m o ś ć  o w ys ia n iu  p rzez  rząd  p o lsk i ra- 
d i© te leg ram u  do m in is tra  sp raw  za g ra n ic z ­
n ych  rządu  so w ie tó w  C z icze r in a  n oty  n as tę ­
p u ją ce j treśc i:

„R zą d  p o lsk i z a w ia d a m ia , że gotów jest 
przystąpić do p ertraktacyi pokojow ych, za ­
p rop o n ow a n y ch  m u  p rze z  rad ę  k o m isa rzy  
lu d ow ych  re p u b lik i ro s y js k ie j s o w ie tó w  i 
ro zp ocząć  ro k o w a n ia  z p e łn o m o cn ik a m i ro ­
s y js k im i oc! d n ia  16 k w ie tn ia  br.

Jako m p jś e e  n ego cya cy i rzą d  p o lsk i p ro ­
p on u je  Borysów .

Qd\ rad a  k om isa rzy  lu d o w y ch  re p u b lik i 
ro s y js k ie j s o w ie tó w  za w ia d o m i rzą d  p o lsk i 
o go tow o śc i p rzy s ła n ia  pełnom ocn ików * w  
w y że j w y m ie n io n y m  a lbo  p ó źn ie js zy m  te r ­
m in ie , rząd  p o lsk i w y d a  ro zp o rzą d zen ia  za ­
w ie s zen ia  tia ia iań  w o je n n y c h  na odcinku  
przyczółka mostowego B o ryso w a na 24 go­
d zin  przed datą i  godziną, naznaczoną dia  
p rzy b y c ia  pełnom ocników rosyjskich. O fice ­
ro w ie  p o lscy  będą  o c z e k iw a li p e łn o m o cn i­
k ó w  ro sy jsk ich  p rzy  praeeięednj l in i i  o k op ów  
p o lsk ich  z  l in ią  k o le jo w ą  M iń sk — S m oleńsk . 
Ze  w zg lę d u  na kon ieczn ość  p o c zyn ien ia  z a ­
rzą d zeń  n a  m ie jscu , r zą d  p o ls k i o c zek u ję  
w ia d o m o ś c i od ra d y  k o m is a r zy  lu d o w y ch  co 
do l ic zb y  p e łn o m o cn ik ów  r o s y js k ie j  o ra z  
p erson a lu  p o m o cn ic zego ."

* * *

D łu go , ba rd zo  d łu go  trw a ło , za n im  rząd  
p o lsk i z d e c y d o w a ł się na  tę  fo rm a ln ość , k tó ­
ra  jeszcze  n ie  o zn acza  z a w a rc ia  p ok o ju , a 
ty lk o  ś w ia d c zy  o d ob re j w o l i  P o ls k i. Od p o ­
czą tk u  lu tego  C z ic ze r in  s ła ł n a  w szys tk ie  
s tron y  ś w ia ta  n o ty  ra d io te le g ra fic zn e , z a ­
p ras za ją ce  w  p ie rw s zym  rzęd z ie  P o lsk ę , a 
za  n ią  i in ne p a ń s tw a  do ro zp o częc ia  ro k o ­
w ań . N ie  p o trzeb u jem y  p ow ta rza ć , ja k ie  n ie ­
s zczęś liw e  i  sm utne d la  p a r la m en ta ry zm u  
n aszego  k o le je  p rze ch o d z iła  ta  sp raw a , tak  
d la  m łod e go  p a ń s tw a  ż yw o tn a . Z a jś c ia  w* 
k o m is y i d la  sp ra w  za g ra n ic zn ych , za jś c ia  
z p ow od u  u zn a n ia  n a ra d  k o m is y i za ta jne, 
d o p ro w a d z iły  n ie jed n o k ro tn ie  do  c ich ych  
p rze s ileń  i  d o  te j c h w ili  n ie  w y r ó w n a ły  
sp rzeczn ośc i m ię d zy  zw o le n n ik a m i fed era - 
l iz a c y i czy  m k o rp o ra c y i. S fa łs zo w a n y  p rze z  
p rze w o d n ic zą cego  k o m is y i p. S tan. G rab ­
sk iego  k o m u n ik a t z ob rad  k o m isy i, k r zy k i 
n a rod ow e j d e m o k ra c y i z p o w od u  og ło s zo ­
n ego  p rzez  p. P a tk a  p ro jek tu  n oty , do rząd u  
so w ie tów  w y s ła ć  s ię  m a ją ce j, a  u p rzed n io  
rzą d o m  .pań stw  z P o ls k ą  sp rzym ie rzon yc h  
za k o m u n ik o w a n e j — w szys tk ie  te o k o lic z ­
n ośc i m u s ia ły  w y w rz e ć  d ep rym u ją c e  w ra ż e ­
n ie  n a  te w a rs tw y , k tó re  w  s zyb k iem  z a w a r ­
ciu p o k o ju  w id zą  n a jw o ln ie js z y  środ ek  do 
rz e c zy w is te g o  u trw a len ia , w  P o lsce  zd ro w y c h

s tosu n k ów  także w  d z ied z in ie  p o lity k i w e ­
w n ę trzn e j.

A  że te  w a rs tw y , k tó ry c h  g ło s  ta k  p o tę ż ­
n ie  ro zb rzm ie w a ł na  ty lu  zg rom a d zen ia ch  
na ca łym  obszarze  P o lsk i, są p ra w d z iw y m  
w y ra z e m  p o trzeb  P o lsk i, n a jle p s zy  d ow ód  
w  cy fra ch  bu dżetu  p. m in is tra  skarbu. 
W s za k  bu dżet ten w y k a z u je  13  i  trzy  czw ar­
te m iliardów  na arm ię, sum ę m o ż liw ą  t y l ­
k o  z p o w od u  w o jn y  z R osyą , k tó ra  zm u sza  
p a ń s tw o  do c ią g łe g o  z a c ią g a n ia  d łu g ó w  za  
g ra n ic ą  i do n ieog ra n ic zon ego  fa b ry k o w a n ia  
n o t m a rk ow ych .

R zu ćm y  jed n a k  zas łon ę n a  p rzesz łość  i  za ­
s ta n ó w m y  się n ad  tem , co  nam  p rzy sz ło ść  
p rzyn ieść  m oże. N o ta  rzą d u  p o lsk ieg o  n ie  
za w ie ra  an i s ło w a  o żądan iach , ja k ie  P o ls k a  
s ta w ia ć  za m ierza . Z a w ie ra  on a  ty lk o  te rm in  
i  m ie js ce  rok ow ań , p o zo s ta w ia ją c  w id o c zn ie  
od s łon ięc ie  re s z ty  ch w ili, k ie d y  obu stron n i 
p e łn o m o cn icy  zas iądą  p r z y  z ie lo n y m  sto le. 
T e z y , w ym ien io n e  w  zn a n ym  k o m u n ik a c ie  
p. P a tk a , a  k tó re  k o m is y a  sp ra w  za g ra n ic z ­
n ych  o s ta tec zn ie  p r z y ję ła  d o  w ia d o m o ś c i , ' 
s ta n ą  się p rzed m io tem  ro k o w a ń  i ta rgó w . Z

ch w ilą , k ied y  oba pań stw a , tak  b a rd zo  p o ­
trzeb u ją ce  pok o ju , sp o tk a ją  się na  w sp ó ln y m  
n eu tra ln y m  te ren ie  u k ład ów , p ow in n o  i  m u ­
s i b y ć  za d a n iem  p e łn o m o cn ik ów  snucie w ą - 
tk a  p o k o jo w e g o  do o s ta tn ie j konsekw encyd , 
t j.  do fa k ty c zn e g o  z a w a rc ia  poko ju .

I ż y w im y  p e łn ą  n ad zie ję , że p ok ó j ten  b ę ­
d zie  za w a rty .

A  n ie b ęd zie  to z p ew n ośc ią  p o k ó j tak i, 
ja k i zo s ta ł o s ią g n ię ty  w  B rześc iu  lite w s k im . 
W  B o ry s o w ie  z a w rą  z sobą u k ład  p o k o jo w y  
d w ie  w o ln e  rep u b lik i, św ia d om e tego , że  z  
sobą  są s ia d ow ać  b ęd ą  po  w ie k  w ie k ó w  b ez­
p ośred n io  łub  w ą s k im  ty lk o  p asem  p rze d z ie ­
lon e , a  p o łą czon e  ca łym  sp lo tem  in te re só w  
go sp od a rczych , że za tem  s to su n k i ic h  w z a ­
jem n e  m u szą  s ię  u k s z ta łto w a ć  p r zy ja źn ie  w  
o b op ó ln ym  in te res ie , ja k  i  w  in te re s ie  p o ­
m yś ln ośc i i k u ltu ry  ś w ia ta  ca łego !

* * *

Warszawa, 28 marca.
(Telefonem od korespondenta .Naprzodu*)

„Z e  stromy polskiej w  rokowaniach ma hraic 
udział 8 delegatów  oprócz sztabu rzeczoznaw­
ców. W; liczbie delegaitów będą przedstaw iciele 
Sejmu, rządu i  arm ii. Sejm  desygnuje 4 posłów. 
W ym ien ia ją  nazw iska: Grabskiego, Moroczeiw- 
aklego, Rata ja, Dubamowicza alibo Kamdenieicr 
kiego. Ze strony rządu m a ją  brać udział w  ro­
kowaniach m in. Patek  i  b. m in. W asilew sk i; « r  
raz w icem in ister w o jn y  genł Sosnkowski.

0  m i l i t a r y z a c y ę  k o l e i  w  P o l s c e
Na' piątkowem  posiedzeniu Sejm  obradował 

nad projektem  ustaiwy, która przew iduje od­
danie linia kolejowych, tak prywatny cii jak, i  
państwowych, w czasie wojny pod rozkazy mi­
nisterstwa wojny. W  tym  w ypadku cala służ­
ba ko le jow a traci swój charakter cywilny, sta­
jąc sdę narzędziem  do w ykonyw ania rozkazów  
w ojskow ych  bez względu na to, czy poszczegól­
ni ko le jarze podlegają  czy nie obow iązkow i słu­
żby w ojskow ej. Decydującym  punktem jest 
§ 6 projektu, który zarządza, że ko le je  tak pań­
stwowe jak i  prywatne m ogą być dekretem  na­
czeln ika państwa w  czasie w ojn y  albo wobec 
grożącego niebo&pdeczeńst.wa, poddana mocy u- 
staw wojennych, w szelk ie  rozm yślne narusze­
nia, zaniedbania obowiązków, sam ow olne. po­
rzucenie służby itp., uważane są za przestęp­
stwa przeciw sile zbrój sej państwa i  podlegają 
właściwości sądów wojennych.

Przep is ten, jak  w  'dyskusyi podniesiono zrnie 
nia -zasadniczo ustrój kolejow y, k tóry —  jak  
w szystk ie przedsiębiorstwa państwowe —  pole­
ga  na faktycznej n iezaw isłości od jakicbkotl- 
wftek czynników7, poza daną gałęzią  służbową 
stojących. K o le je  państwowe w  Polsce, bo w  
braku poważniejszej ilości l in ii prywatnych 
tylko te wchodzą w  rachubę, stoją pad zarzą­
dem osobnego miinafeterstwa, które w  swych de- 
cyzyfijch musi w praw dzie brać w zgląd  na inte­
resy cgólno-państwoiwe, ale w  zasadzie i w rze­
czyw istości stoi np. db w ładz w ojskow ych  w 
stosunku dostawcy do odbiorcy.

P ro jek t ustawy o m ilitiaryzacyi przew idują, 
że „,w czasie w o jn y albo wobec grożącego nie- 
bezpieczeństwa '1 koleje przechodzą pod rozka­
zy  czynników  wojskowych i to co do mat ery a- 
łu  i  co do personalu. Jaka cel maże m ieć ta  u- 
stawa, oibecnie taik forytowiaina? N ie  pomogą tu , 
w ykręty, że ustawa wniesioną została jeszcze 27 
styczn ia i920, gdyż nie data wniesien ia, ale da­
ta  uchwalenia jest rozstrzygającą. W  styczniu  
1920 położenie P o lsk i było inne, n iż obecnie. 
J|rówczas w ojna  z Rosyą bolszewicką była w  
sw ym  zenicie i n ie  było jeszcze najm niejszych

oznak pokojowych, podczas gd y  teraz rokowa­
nia pokojow e z tym  przeciw nik iem  są bliski® 
rozpoczęcia. Zresztą, ustawa cała zakrojoba 
jest na czas przyszły i  n iem a najm niejszego pp-, 
wodu do forsow ania je j obecnie. U derzyć musi 
też fak t fakt, że akurat w  tym  dniu, kiedy Pol­
ska stawia Rosyi konkretne propozycyę, mające 
hyc początkiem rokowań pokojowych, rząd f  
jeg-i większość chcą uchwalić tę ustawę i to w  
ostrtnim dniu przed odroczeniem Sejmu na ml* 
siącl i

Cel tego pośpiechu jest aż nadto przejrzysty;, 
rząd  p. Skulskiego postępuje konsekwentnie p o  
lin ii, której punktem początkow ym  była m ili- 
taryizacyja elektrow ni w arszaw skiej, środko­
w ym  w ygryw an ie  żółtych górn ików  przeciw  
strajkującym  górnikom  w  Dąbrowie, a koroną 
dzieła ma być poddanie ko le ja rzy  pod jarzm o 
m ilitaryzm u. O, ho kolejarze są „n iebezp ieczn i" 
ludzie! Oni m ają  śm iałość strajkować naw et z 
tak „b łahego" powodu, jak  niedostawanie chle­
ba ca łym i tygodniam i. Poco zresztą kolejarze 
s tw orzy li potężną, onganizacyę, z  k tórą  rząd  ty l­
ko  n iechętnie, pod naciskiem  istotnej siły- się po­
godził. Trzeba, zdaniem rządu, ukrócić tę „zu ­
chwałość", a  któż lepiej to potrafi, aniżeli w ła ­
dze wojskowe, które —  jak z tysiąca przyk ła ­
dów w iadom o — nie krępują się istn ieniem  —  
dem okratycznej rzeczypaspalitej.

W  piątek n ic udał się „m om ent niespodzian­
k i", nie udało się z projektu zrobić ustawy, ale 
zw olenn icy je j n ie chcieli stanąć w  połow ie 
drogi. Wbrew7 zw yczajom  parlam entarnym , 
w brew  zrozum iałej chęci powrotu na n iedzielę 
do  domu naznaczono posiedzenie na następny 
dzień, aby db skutku zacisnąć pętlę narzuconą 

'n a  szyję kolejarzy. Zapomniano Ich zasługi w  
chudli, gdy państwo w  bólach wyswabadzałb 
się z w ięzów  trzech zaborów7; zapomniano ich 
ofiarność w  chw ili, gdy Lw ów  był w  n a jw ię­
kszej opresyi; zapom niano ich codzienną pracę 
o głodzie i chłodzie, —  p arty jny  in teres wzią* 
górę i  kaganiec musi być nałożony.

A  korzyści, których in ie y a to rz y  po tej ust*1:
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w ie  się spodziewają, n ie sto ję w  żadnym sto- 
sumiku cło szkód, jalcie ona napcwne spowoduję. 
W szak kolejarze dotąd, m im o pokus i m im o, że 
ich  wprost pchano, n ie poszli do obozu kom u­
nistów, lecz lega lną  drogą w a lczy li o swe słusz­
ne a tak m in im alne prawa. Głos przestrogi po­
sła tow. M oraczewskiego, że ten zamach po- 
pclimie ko le ja rzy w  objęcia komunistów, pozo­
stał bez w pływu. Czyż ludzie zawzięci w  swym  
party jnym  uporze, w ogóle liczę, się z następ­
stwam i swych zam ierzeń? A  te zam ierzen ia  u- 
jaw u ił w  swej naiwności poseł Akusz: ustawa 
ma uprawniać naczelne dowództwo do w a lk i 
x żywiołami wrogimi państwu! A  w edle no­
menklatury-, która w  Rzeczypospolitej polskiej 
uzyskała praw o obyw atelstw a , w rogam i pań­
stw a są w szyscy robotnicy, którzy ośm iela ją 
się bronić .swych —  n ietylko  obywatelskich  —  
ade w prost ludzkich prawy 

M ogę jednak fanatycy gwałtu  grabo się prze­
liczyć. K o le jarze n ie są bierną masą, którą 
p ierw szy lepszy przypadkow y i n iepew ny n a j­
b liższego dnia rząd w raz z sejm em  analfabetów  
może ugniatać w ed le swej w oli. Ko lejarze m ają 
pctężną broń w  ręku: m ają  prawo strejku, gdyż 
pom ysły ks. Lu tosław sk iego jeszcze nie zostały 
ustawią i  z tego prawa ju ż zrob ili użytek. Jest 
to na raz ie  przestroga i  ostrzeżenie, żeby nie 
przeciągać strumy, a  gdyby sfery rządzące m i­
mo tego głosu obstawiały przy swym  planie, 
m ogą w yw ołać burzę, k tóra wstrząśn ie posa­
dam i państwa.

Endeckie metody
„Spotw arza jcie, spotwarzajcie, zawsze z tego 

coś przy lgn ie", —  te słowa m ogliby polscy rea- 
kcyoniści w ypisać na swoim  sztandarze, gdyby 
m ogli być szczerym i. N ie  w ym aw iam y tu słowa 
„endecy", bo jedną z głównych w łaściw ości lu­
dzi pom aw ianych przez opinią o „endecia  mor- 
bus" jest to, że się zapa lczyw ie przed tem posą­
dzeniom  bronią. Stronnicwo narodowo-dem o- 
kratyctzne odznacza się tą w yb itną  cechą, że Jest 
rzekom o n iezm iern ie liczne, obejm uje (w  l i­
stach prow odyrów ) ca ły  naród, wciska, się wszę­
dzie, wszystko zamąca, trzęsie de facto sejm em  
i  rządem , a  jednocześnie z  la tarką szukać trzeba 
człow ieka  przyznającego się, że do n ie j należy. 
N otoryczn i działacze endeccy rek lam u ją się ja ­
ko bezpartyjn i, ludowo narodow i, um iarkowani, 
albo i nae um iarkow ani postępowcy, ale nazwa­
n i publicznie endekam i pisu ją często gęsto lis ty  
o tw arte  w  dziennikach, w  których odżegnują się 
uroczyście od przynależności do tego azlache- 
nego stronnictw a poczem... dalej w  duchu ende­
ckim  działają. Lep ie j w ięc będzie m ianem  pol­
sk ie j reakcyi nazwać tę w yp iera jącą  się swego 
pmóeuia,, a le  bardzo zw artą  m afię, którą rozpo­
znać m ożna n ie po zm ien ianych  jak  rękaw iczk i 
hasłach, lecz po zawsze .jednakowych-., m eto­
dach.

Najpoaześniejsze m iejsce m iędzy terni przysło- 
wionemfi ju ż „endeckiemu, m etodam i" zajm uje 
n iew ątp liw ie  potwórz, potw arz bezczelna, nie l i­
cząca snę z pozoram i prawdopodobieństwa, zm ie 
rza jąca  ty lko  do tego, by jaknajwiięcej pom yj 
w ylać na ofiarę. Choćby się spotwarzony później 
bronił, choćby najoczyw iściej udowodnił swoją 
niiewimność, będą zawsze tacy, k tórzy głosu o- 
brony n ie dosłyszą i  „®awsze coś przy lgn ie". En­
decy m ają  solidne płuca i  u fają, że zawsze prze­
krzyczą głos prawdy.

Ni© zawsze im  się to udaje. Zw łaszcza trybu­
na sejm ow a okairała się n iedogodnym  punktem 
rozrzucania  zatrutych pocisków. P o  raz p ierw ­
szy przekonał sdę o  tem  ks. Lutosławski, gdy o- 
ekarżył o nadużycia p ien iężne rząd M oraczew- 
ekiego, żądając zbadania apecyalnego jego  ra ­
chunków i  n ie w ym ien ia jąc w yraźn ie nazw iska; 
tę sam ą potw arz cisnął na P- O. W ., żądając ra­
chunków  ze zdobytych rzekom o przez p. o . W . 
m ilionów . Sądził, że choć badania obrócą w  n i­
w ecz jego  oskarżenie, zawsze przylgnie... n ie- 
pfiękna historya, „ok rad ł kogoś, czy jego  okradli, 
w  każdym  razie coś n ieczystego". Zatru ta strza­
ła  w róciła  do niebacznego Strzelca ty lko  dzięk i 
n ie  drżącej przed św iatłem  czystości rąd socya­
listów , dzięk i temu że Moracizewski wniosek 
ks. Lutosławskiego poparł żądając jeno rozsze- 
szendia go  na ow e stumy, k tórem i operowa! o- 
słaiw iony k o m ite t  narodowy"... I  stanął na try ­
bunie „ludow o-narodow y" poseł dr. Rząd, by za­
protestować przeciw ko „grzebaniu się w  rachun 
kach różnych kom itetów ", składając tem  do­
wód, że te rachunki n ie są w  porządku.

Zaw iód ł sdę też ostatnio zam achow iec Dymow- 
Ski, gdy skradłszy pryw atn y list tow. D iam an- 
da ośw iadczał głośno, że lis t ten zaw iera  dow o­
dy jego pertraktacyi z w rogam i Polski, lecz on,

D ym owski, „ jes t przeciw ny odczytaniu tego li­
stu z© względu na osoby które mu go dały". L i­
czył oczyw iście aa to, że list ten n ie będziie -od­
czytany bezzwłocznie, a później... zawsze coś 
przylgnie...

W szakże potwarze endeckie rozchodzą się nie 
tylko 7, trybuny sejm owej. Pełne ich są endeckie 
i eudekująice pisma, najpotw orn iejsze krążą z 
ust do ust, roznoszone przez całą arm ię zawo­
dowych kolporterów . N iedawno jeszcze ] (okazy­
wano sobie w Krakow ie siwowłosą, damę, która 
pośw ięcała cały swój czas szukaniu nowych 
znajom ych i  powtarzaniu  im  ohydnej p lotk i na 
Naczeln ika państwo, bynajm niej n ie z amator- 
stw®. W  powodzi błota zatopić usiłują, wszelką 
działalność n ie noszącą ich stempla, a gdy ktoś 
z ich  szeregów  „W padnie", tj. zbytnio się skom­
prom itu je, w yp iera ją  się go bez wahania, jak 
Dymowskńego w yparł się jego klub. Jad k łam ­
stwa i  zasadę, że cel uśw ięca środki, gdzie w e j­
dą „m iazm aty tej zarazy m oralnej, unoszą się 
dziś w  pow ietrzu  polakiem  i zarażają  wszystko 
dookoła. Endeckie m etody w yrządza ją  dz/ś w  
życiu publicznem  w ięcej może złego, n iż endec­
k ie hasła i  w ałka  z n im i w inna być podjęta, już 
ni© w  interesie ludu, lecz w  in teresie najprost­
szej etyki.

D zięk i metodom narodow ej dem okracyi po li­
tyka w  Polsce operuje ju ż nawet... w ytrychem — 
w ytrychem  w  dosłownem tego w yrazu  znacze­
niu, bo wszak niiedawno splądrowane zostało 
m ieszkanie prezydenta Łodzi tow. Rżewsk-itego 
przez m ew ykry tyc li sprawców, k tórzy  zabrali 
ty lko  papiery. W ypadek  ten zestaw iony 7, kra­
dzieżą lis tów  poselskich rzuca dość w yraźne 
św iatło na, środki p o lityk i endeckiej.

Z tą  zarazą kłam stwa i  nihiliizanu m oralnego 
w alczą narażie tylko socyaliści, w alczą bronią 
św iatła dziennego, w  którego prom ieniach „roz­
w iew a ją  się in tryżk i „nocy dzieci", ale dopo- 
módz im  wfinni w szyscy  ludzSe pretendujący do 
m iana uczciwych. K to  w  im ię  sym patyj i anty- 
patyj party jnych  broni potw arców  i złodziei, ten 
b ierze na siebie p iętno tejsam ej hańby. Pam ię­
tać o tem w inna zw łaszcza in teligeneya, która 
miast, być sumieniem społeczeństwa, aż nadto 
często niestety, m ilczeniem , jeś li niie słowem, a- 
prol.u je błotniste m etody endeckie:

W. J. G.

Groźby i kłamstwa endeckie
Z okazy i strejku górników' w  Dąbrow ie 

górn iczej pism a endeckie szaleją z powodu żą­
dania strejkujących, aby od pertraktacyi w y ­
kluczyć tak zwanych „narodow ych" robotni­
ków, którzy fnie przedstaw iają żadnej siły, tw o ­
rząc za ledw ie 3% zorganizowanych. Narodow i 
demokraci, których  gw ardyą są „n arodow i" ro ­
botnicy, rzucają groźby odwetu, w yw leka jąc przy 
tej okazy i smutne zajścia z  1905-6, k iedy to  „n a ­
rodow i" robonicy u tw orzy li bojów kę dla tęp ie­
n ia  w alczących  z caratem  robotników  socyali- 
stycznych. G łów ny organ endecki „Gazeta 
W arszaw sk a1 w num erze z 21 bm. grozi:

„Enzcterow cy, k tórzy posiadają bezwzględną 
■większość robotników  w  Łodzi, grożą, iż  w  ra ­
zie uznania przez rząd postulatów soc ja lis tycz­
nych, rozpoczną strejk w  Łodzi i taki sarn po­
stulat, jak i socya liśc i w Zagłębiu, postawią w  
Łodzi. Egoizm  socyalistów  może rozpaRć w  
kraju walkę, przypom inającą smutne czasy ro ­
ku 1905 i 6-gc, rozdzie la jąc warstwę robotni­
czą na dwa bezwzględnie w rog ie  sobie obozy, 
zwalczające się wszelką bronią na śmierć i ży ­
cie, W alk a  taka byłaby dla kra ju  ru iną i bar 
dzo poważnie m ogłaby zachwiać naszem i pozy* 
cyam i na fron c ie '.

Tw ierdzen ie  o w iększości enzeterowców w 
Łod z i Jest naturaln ie k łam liw ą  przechwałką. 
W  m ieście robotniczem , którego burm istrzem  
jest członek P . P . S. tow. Rżew ski, n ie może 
przecież być m ow y o innej w iększości, jak  ty l­
ko o soc ja listycznej. Chodzi jednak o inną 
rzecz: Gdy socyalistyozni robotnicy strejku ją, 
zmuszeni do tego, dla uzyskania ulg ekonom i­
cznych, prasa endecka zawsze w ystępuje z ar­
gumentem , że strejk  szkodzi Polsce, że jest a ta­
kiem  z ty lu  na arm ię itd. A le  endekom wolno 
otw arc ie  zapow iadać strejk, k tóry ma w yra 
żną cechę zem sty i w  dodatku są tak bezczelni, 
że w inę zw a la ją  na zaczepionych.

I  o co w łaściw ie endecy tak się s ierd zą?  Oka­
zuje sdę, że w edług ich m niem ania wolno —  
w ed le  m aksym y murzyńsjkiej —  zabierać ko­
muś żonę, ale nie wolno komuś zabrać m ojej 
żony. W olno p. m in istrow i pracy Pepńw sltie- 
mu być i m anifestować, że jest „m ężem  zaufa 
n ia " Ń . Z, R, w. gabinecie i  w ydaw ać poleeemfey

przykrojone do w ym agań  partyjnych, a n ie w o l 
no w icem in istrow i p. P rystorow i uznać fak ty­
cznego układu sił i zarządzić w ciągn ięcie do 
pertraktacyi tej organizacyi, w  której obozie 
sto i 97% robotników. W olno w ojew odzie Pęko- 
sławskiem u karać robotników zmniejszeniem, 
racyi chleba, a  n ie  wolno tym że robotnikom  żą­
dać, aby ich m ężow ie zaufania układali się. o 
żądania robotnicze.

P. Pepłowsiki zasłonił się Radą m ini drów1, 
której zagrozi! ustąpieniem  ze stanowiska. Gro­
źba to poważna, bo 14 stoją,cyich za p. Pepłow - 
skitm emzeterowych postów stanowi w ażną część 
kruchej w iększości, popierającej ga 'ń i et p. 
Skulskiego. >V, stosunkach gdzie zw yk li m ier- 
I ©lnicy, a n ie m in istrow ie, wchodzą w  grę, na­
zywałoby się tak ie  postępowanie prostam w y­
muszeniem, a tak nazywa się to „m oi łiwoścaą 
przesilen ia" w  m in isterstw ie pracy.

„G azeta W arszaw ska" n ietylko grozi, có 0- 
statecznie robotników  n ie przestraszy, ale także 
zmyśla. W  cytowanym  powyżej numerze poda­
je, że w  klubie posłów P. P. S. na tle strejku 
górn ików  powstał tózłam , gdyż posłow ie Da­
szyński i M oroczewski są przeciw ni strejkow i, 
a  posłow ie z b. K rólestw a popierają go. Skąd 
pismo, n ie m ające zgoła żadnych stosunków z 
P . P . S., m a śm iałość podawać Coś, co ani w  
przybliżen iu  nie odpowiada prawdzie? Śm ia­
łość ta  opiera siię na prostem wyrachow aniu : 
na leży  zmyślać, aby w prow adzić zam ieszanie 
w  szeregi robotnicze i w  ten IPam uwy sposób 
uzasadnić potrzebę opierania się na tej części 
robotników, której „p rzyw ódcy", jako piastują­
cy władzę, dają lepsze t-zaiuse zysaania więk- 
szych odpadków 7, pańskiego żłobu.

Po lityk a  gróźb z  jednej a kłamstw' z drugiej 
strony m ogła kiedyś m ieć powodzenie, gdy ro­
botnicy b y li częścią zdani na dobrą w olę rzą­
dzących, częścią za słabi, aby ię „dobrą wolę** 
skierować do łożyska swych interesów i po­
trzeb. Dziś, naw et endecy powiiunibj- io zrozu­
mieć, że stosunki są inne. Jeszcze zam aciij Lu to­
sławskich i W ierzM ck ich  na podstawowe wa- 
ran k i pracy n ie są, ustawą; dziś robotnicy m ają 
jeszcze praw o i  s iłę popierać swe żądania środ­
kam i, które ani uznają za odpowiednie i od te­
go żadne groźby i  k łam stwa ich nie odwiodą. 
Jeżeli endecy sądzą , że siły  ich od pow iadają 
ich  zam iarom , że mogą robotników  nastraszyć 
i  sprow adzić na siwe podwórko, —  niech spró­
bują. Czego nie dokonali jako pom ocnicy car­
skich posiepaczy tem m niej dokażę obecnie, gdy 
nie stało szerokich pleców /Petersburgu,

Reekcyonlśoi, a komuniści
W  i "m y, jak  zamach dokonany przez Kappa et 

comp. podsycił ruch kom unistyczny w  N iem ­
czech, k tóry sądził, że gdy padnie rząd republi­
ki, na grzbietach przedwcześnie tryum fu jących  
reakeyonistów  zdoła wznieść tem  rych lej swoją 
w ładzę.

Ciekuw-ena jest, iż podobne nadzieje, że żołda- 
cko-reakcyjna próba przewrotu przysłuży się 
komunistom, żyw ili i bolszew icy rosyjscy. P rzy ­
chodziła im na m yśl analogia  z Kom iłow era, 
k tóry z praw ej strony — w  im ię reakcyi — w y­
pow iedzia ł był walkę rządow i K ierońskiego a 
cios śm iertelny K ierońskiem u zadała —  skraj­
na lew ica  leninowska.

„Tem ps" przytacza na ten tem at ciekawe 
in fo rm acje . Oto S tiek łow  pisał w  „fzw ies tja ch ": 
Kot n i Iow sz czy zna n iem iecka jest ty lko  prolo­
g iem  dla rew o lu cyi proleta iyack iej..." Radek, u- 
wa,zając, że rząd Kappów i  Lu ttw itzów  byłby 
ty lk o  wstępem  do tryumfu komunizmu, gotów  
był podobno paktować z nim.

M iał on ośw iadczyć, że jak  długo będzie 
trw a ł ów rząd jesteśm y gotow i żyć z nim  w  po­
koju ; oczekujem y wszakże jego  rych łego koń­
ca".

Bolszew icka „P ra w d a " pisała z naciskiem : 
„Zaw sze u trzym yw aliśm y, że m ożliw e są tylko 
dw ie ewentualności: albo dyktatura general­
skich bandytów, albo dyktatura prołetaryatu. 
"Wypadki n iem ieckie w ykazu ją  nam, że n ie 
może być stałej rów now agi na terenie demo­
kracyi m ieszczańskiej".

Kapp, by ły  generalny dyrektor urzędu ziem ­
skiego w  Prusiech W schodnich w  głównym  
m ateczniku junkierstwa, nosił się ponoć z za­
m iarem  -  w razie sukcesu —  pokusić się o od­
biór ziem, przyznanych Polsce... W  umysłach 
junkierskich, na terenie, gdzie gn ieździło się 
krzyżaotwo, tem ła tw iej ta m yśl mogia, nie po­
w iem y, drzemać, lecz —  czuwać. W ierzy ł on, że 
„odrodzen ie" w ie lk ich  —  jak za Hohenzoller-
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ftów —  N iem iec przy jdzie  z  te j „zdrowej** wscho 
łdnio-pruskiej ziem i.

A le  co ciekawsze —  prof. A lfred  Herm an 
ta ia l jakoby w  rozm ow ie z przedstaw icielem  
jjDanzdger Ze itung" stw ierdzić, że jenerałow ie 
niem ieccy,, sprawcy zamachu, m ie li w  pom y­
śle układanie się z kom unistam i n iem ieckim i 
fw spraw ie strategicznego w ykorzystan ia  w a lk i 
łtosy i bolszew ick iej z Polską.

Byłoby to dopełnieniem  tych in form acyj, k tó­
re przetacza „Tem ps“ .

Bep ezentianci pruskiego m ilitaryzm u racho­
w aliby na korzyści w ojskow ego w spółdziałania 
z bo!? ew ikam i przeciw  Polsce; bolszew icy ros. 
tnogli natom iast liczyć, że przerw awszy tamę 
polską, podadzą rękę ła tw iej spartakowcom , 
którzy w  m om encie w łaściwym ... w yd rą  w ła ­
dzę Lu ttw itzow i et comp.

Jak w idzim y, rachuby dyam etraln ie różne,
a le  chw ilow o zdolne do skom binowania sńę, 

gdy każda ze stron, idąc na hazard, sądzi, że 
drugą przeżyje...

W raca jąc do N iem iec, skonstatować trzeba, 
że rząd socyalistyczno-koalicyjny, czy czysto- 
8ocy® listyczny nawet —  może być w  obecnych 
Warnnkach w  perm anencyi narażony na próby 
obalenia i  przez reakcyę junkiersko-generalske 
i przez sowietożądnych komunistów.

Trudno mu bow iem  którąś z tych stron prze­
jednać. W iem y, jak  zdym is jonow an y obecnie 
Noske chciał asekuracyę uzyskać za  pomocą 
Wojska, liczy ł że obrona przed komunizm em 
kótrzy p ierw si do ataku stawali, u łatw i mu 
„m odus v iven d i“  z pikełhaubą; sam w  znacz­
nym  stopniu zbruta-lizował się zsołdacka a w  
ch w ili próby —  w  chw ili ruszenia się re a k c jo ­
n istów  —  przekonał się, że na bagnetach pole­
gać n ie może dostatecznie.-.

A  gdyby jaknajba id zie j zdem ilitaryzow ać 
N iem cy? W tedy  m ogą na ulicach w ielk ich  
m iast tem  snadniej pojaw ić się ku lom ioty spar- 
takow ców , reprezentu jących żyw io ł zdecydo­
w any na walką, żądny bezwarunkowo —  prze­
n iesien ia na grunt n iem ieck i w zorów  moskie- 
fikich.

A  zaw ierucha z jednej strony wszczęta —  w y ­
bucha w  form ie zaw ieruchy przeciwnej —  z 
drugiej strony.

T o  staw ia w  N iem czech istotn ie w trudmem 
położeniu rząd, n ie chcący ani pr.ób m onarchii, 
ani sow ietów .

Przyna jm n ie j tak i stan trwać będzie, dopóki 
trwać będą ferm enty powojenne i depresya go­
spodarcza.

Odpowiedź na interpelacyę
W  spraw ie podobizn „Państw a Paderew skich ” .

W  odpow iedzi na pism o pana M arszalka z 
dtnia 20 lutego r. b. odnośnie do in te rp e la c ji po­
sła Sm ulikowskiego i tow. z dn ia 19 lutego rb. 
w  sprawie n iepraw nej kon fiskaty rep rodu kcji

artystycznej mam zaszczyt zakom unikować, co
na.stępnje:

W  dniu 1 stycznia r. b. o godz. 3 ppoł. został
zaw iadom iony kom isarz X  okręgu po licyi pań­
stw ow ej m. st. W arszawy, że na N ow ym  Św ię­
cie usiłu je tłum rozbić sklep. P rzybyw szy z k il­
ku szeregowcam i po licyi na m iejsce wypadku, 
rozgryw a jącego  się pod firm ą „Bazar A m ery­
kański", kom isarz skonstatował w ie lk ie  podnie­
cenie tłumu i groźną jego postawę.

Okazało się, że przyczyną zbiegow iska są w y ­
w ieszone w  oknie w ystaw ow ym  sklepu pocztó­
w k i z karykaturą b. prezydenta m inistrów  P a ­
derew skiego i jego  żony. Publiczność w raca ją­
ca w łaśnie tłum nie z pochodu ku czci Padere­
w sk iego  dopatrywała się w  tych karykaturach 
chęci obrażenia i  w yszydzen ia  Paderew skiego 
i  wzburzona groziła  zdem olowaniem  sklepu.

W obec zdecydowanej postawy tłumu, który 
coraz liczn iej grom adził się przed sklepem, k o ­
m isarz, chcąc zapobiec rozruchom w iększym , 
postanow ił usunąć przyczynę wzburzenia tłu­
mu i zajął wszystkie pocztówki z karykaturą 
powyższą, znajdujące się w  sklepie.

To tym czasowe zajęcie pocztówek m iało, jak 
z  powyższego stanu rzeczy wynika, jedyn ie pre­
w encyjny charakter, było podyktowane potrze­
bą chw ili i koniecznością zapobieżenia gro­
źnym  rozruchom przez usunięcie wyw ołu jącego 
wzburzenie przedm iotu i n ie może być uważa­
ne za  sam owolną czy bezprawną konfiskatę, 
zwłaszcza, że zatrzym ane pocztówki w łaściciel 
może każdej chw ili w  Kom isaryacie odebrać.

M in ister (— ) S. Wojciechowski.
* • «

W M z Iiń f tu, na jak im  poziom ie um ysłowym  
stoi tłum, urabiany przez endecję, jeże li kary­
katura artystyczna (a  taką była ona w  tym  
w ypadku) uchodzi w  jego  oczach za  obrazę, 
choć ołówek karykaturzysty chwyta najchę­
tniej w łaśnie rysy  osób znanych, czy popular­
nych.

A le  endecy, k tórzy n ie jedną pigułkę daw ali 
do przełkn ięcia Paderewskiem u, gdy podnosił 
go tu i  ówdzie prąd nieendccki, uczyn ili go na­
g le świętością, gdy po upadku stał się ła tw ie j­
szym  do opanowania.

Rysowanie jego karykatury stało się naraz 
„św iętokradztwem**.

Strejk pracowników zakładów 
miejskich we Lwowie

Lw ów , 25 marca.
W e  czwartek rano m iasto nasze zostało za­

skoczone brakiem  tram w ajów  na ulicach. P o ­
wodem  tego był strejk w  elektrow ni m iejsk iej, 
k tó ry  wybuchł na tło głodowem . Pracow n icy e- 
lekU ow n i zm uszeni byli chwycić się tego osta­
tecznego środka,) gdyż od 5 dn i n ie otrzym ali 
Chleba, a w pasku po 50— 70 K  za k ilogram  nic 
są w  stanic kupić.

Im ien iem  pracowników  udał się tow. Lasko­
w ski do magistratu, gdzie urzędujący w  n ieo­
becności prezydenta Neum ana w iceprezydent 
d r Schleicher ośw iadczył mu, że n ic n ie pora­
dzi, gdyż m agazyny m iejsk ie są puste, a w inę 
ponosi w yłączn ie rząd warszawski, k tóry o- 
kłam uje gm inę, że w ysyła  transporty żywno­
ści, które nie dochodzą. Dr Schleicner zakoń­
czył rozm owę słowam i: „Róbcie co chcecie, m o­
że rząd was usłucha**.

W obec tego stanu rzeczy, pracownicy posta­
n ow ili strejk kontynuować i w ybra li kom itet 
strejkowy. P rzez cały dzień trw a ły narady strej 
kujących tram w ajarzy z pracow nikam i innych 
przedsiębiorstw  gm innych, rezu ltatem  których 
było przyłączenie .się do strejku robotników 
gazowni i wodociągów . Strejk ogólny m iał się 
rozpocząć o 12 w  nocy z czwartku na piątek.

W obec grożącej ceiemu miastu klęski prze­
wodniczący zwią.-zku tow. Laskow ski zwołał po­
siedzenie zarządu zw iązku, na którem  przedło­
ży ł wniosek o odroczenie term inu rozpoczęcia 
strejku  na piątek rano. Zarząd zgodził się na 
ten wniosek w  nadziei, że rząd wobec groźnej 
sytuacyi znajdzie środki, zabezpieczające gło­
dującym  jaką. taką aprowizacyę.

Strejk  też w  piątek przed południem wybuchł. 
Stanęła elektrownia, tramwaj-, gazownia, wodo­
ciągi, a wskutek braku prądu także rzeźnia i in 
ne zakłady. W  strejku w zią ł leż udział persona! 
zakładu czyszczenia m iasta i m iejskiego zakła­
du pogrzebowego. M iasto przybrało w ieczorem  
ponury w yg ląd : w szelk i ruch ustał, sklepy i 
w arsztaty były zamknięte, zabrakło wody.

Późnym  w ieczorem  pertraktacye z zarządem 
m iasta doprowadziły do porozum ienia i cały 
porsonai p o w ió d ł do pracy.

O w yn ikach  strejku doniesiem y jutro.

Wrzenie wśród górników 
salinarnych

W ieliczka , 26 marcai 
Na, wi'tecu górn ików  w  dniu 1 m arca posta­

w iono żądanie w ypłacen ia  górn ikom  dodatków 
d rożyżn ianyd i w edle ustawy z 28 lipoa i  27 sty­
cznia. Po  konie,rericyi z dyrektorem  Zakładów 
salinarnych postanowili górn icy w ysłać depu- 
fcacyę do rządu do W arszaw y celem  przedłoże­
n ia  żądań sałinarzy. W  dicłu 8 miar ca udała się 
d e legac ja  Zw iązku  sałinarzy do W arszawy, 
gdzie przedłożyła rządow i i Zw iązkow i posłów 
P. P. 8. postu lały sałinarzy. Dnia 9 m arca w rę­
czyła  dcputacya m em oryał posłowi tow. Mora- 
ozewskiemu, a  następ:, i e prowadzona przez tow. 
posła M isio łka konferowała z m in istrem  apro­
w iz a c ji p. Ś liw ińskim . Referent ministerstwa, 
Strzelecki ośw iadczył, że sal i nerze są przyjęci 
na etat wspólnej aprow izacyi z kopalniam i w ę­
gla. Postanow iono zwołać komferencyę apro,wd- 
zacyjr.ą ze wszystkich kopalń na dzień  22 m ar­
ca1, Interwctniowrino także w  „Puzappie** o przy-

Hen r yk  b a r b u s s e

JA SN O ŚĆ  -
Gdyśm y pewnego raziu w  pow rocie z lin ii 

Przyszli dio naszej w ioski, n ie zatrzym aliśm y 
®ię w  niej ku w ie lk iem u  utrapien iu  ludzi, b li­
skich w yczerpania  uginających siię pod cięża­
rem plecaków. W śród  w ieczora idziem y z po- 
chylonem i g łow am i dalej, a w  godzinę później 
rozsypaliśm y sdę się w koło  pociem niałych fa 
s®d ponurych godeł n ieznanego m iejsca i  um ie­
szczono nas w  cieniach, które m ia ły  nowe 
^ąztałty. Odtąd przy każdym  odpoczynku zm ie­
niano w ioskę, n ie w iedząc o tem n igdy naprzód 
i dow iadyw aliśm y sdę dop ieio  na miejscu. 
C ia łem  kwaterę w  stodołach, w  piwnicach, w 
których nieprzerwane przeciągi podnosiły ja k ­
by tu zawieszone, stęchłe w yziew y, w  kruchych 
1 rozwalonych, rozm okłych przez n iepogody w o ­
zowniach, w  ranionych chorych budynkach, 
Przeaafeianych po wsiach pom iędzy ich  w idm a- 
b̂ d na row y i p iw n ice —• św iat na opak. W śród 
®bu naw iedzał nas w ia tr  i deszcz; czasem by­
liśm y od ucisku zim na zanadto gw ałtow n ie 
chro:iii.ni przez piece koksowe, kórycn tru jący 

rozsadzał nam  głow y. Zapom inało się o
m wszy siki Gm przy każdej zm ianie. Zaczą- 

,ern notować nazw iska m iejscowości, które m i­
jałem , lecz gdy je sobie odczytyw ałem  gubiłem  
Sl§ w  tem- czaanem ro jow isku  slow. Taka  była 
Rozmaitość i  tak i zg ie łk  ludzi w około  m nie, że 
Przychodząc m i z trudem  utrwalić sobie po

twarzach przelotne nazwiska.
M oi towarzysze n ie b y li w zględem  mnie źle 

usposobieni, lecz n ie byłem  dla nich niczem 
w ięcej, jak  ten lub ów. W śród  przerw  w pracy 
na tyłach, łaziłem  bez ochoty, zatracony przez 
nędzny mundur prostego żołnierza, tykany 
przez pierwszego lepszego i  d la  braku szarży 
n ie przyciągając spojrzeń kobiet.

N ie zostanę oficerem , jak  syn Trom pson ‘a. 
N ie jest to tak iatwem  w  m oim  odcinku, jak  w  
jego. M usiałyby się zdarzyć rzeczy, które się 
n ie wydarzą. Chciałbym  jednak dostać się do 
biura. Inni, k tórzy tak jak  i ja  nie by li do tego 
przeznaczeni, przecież się tam dostali. U w aża­
łem  się za  o fiarę n iespraw ied liwości.

* * *

Rano zderzyłem  się tw arzą  w  tw arz z T e r­
mitiera, starym  kumem, spóln ikiem  B iisb ilPa  
—  przybyw ał do pułku jako  ochotnik.

Jeszcze zawsze był taksamo chuderlawy, w y ­
paczony, z w ykrzyw ionem  ciałem , tkw iącem  w 
mundurze. N ow y płaszcz na nim  w ydaw ał się 
zniszczony, a trzew ik i w łożone przewrotn ie; 
m iał tęsamą, brzydką, m rugającą tw aiz, czar­
no obrośnięte po liczk i i  chropowaty glos. B y­
łem  dila niego uprzejm ym , gdyż przez zacią­
gn ięcie się do w ojska okupił swoje przeszłe ży­
cie. Skorzystał z tego, by mnie tykać. M ów iłem  
z n im  o V iv iers  a nawret pow iadom iłem  go o 
now in ie, o której w łaśnie pisała m i Mary a: P. 
Józef Boneas zdał egzam in na oficera  żandar- 
m e ry i

K łusownik n ie zatracił w sobie całkow lęie
dawnego człow ieka: popatrzał na m nie krzywo.

potrząsnął w pow ietrzu swoją poczerniałą pię­
ścią, na której w isia ła  m iedziana odznaka toż­
samości, duża jak blacha straży leśnej (może 
jakaś dawna zdobycz). Na jego kosmatą i skry­
tą tw arz pow róciła  n ienaw iść do bogactwa i 
rangi.

—  Ci przeklęci nac jona liśc i —  pom rukiwał 
—  przez ty le  czasu nic tylko pakow ali ten od­
w et w  mózgownice. Przeżuw ali tę n ienawiść 
bez końca w  tych Liga.ch Patryotów , w  tych 
capstrzykach wojskowych, w  m ówkach bez 
końca, w  dziennikach, a jak  ta ich wojna nade­
szła, to m ów ią: „B ijc ie  się".

—  B y li tacy, którzy padli w  pierwszych sze­
regach. Ci zrobili w ięcej n iż było ich obow ią­
zkiem .

Człow iek ten ze swoją złą w iarą  rew o lu c jo ­
nisty, nie uznaje tego.

—  N ieprawda. Spełn ili tylko swoją pow in­
noś,. nic w ięcej

M ów ię mu o słabej budowle p. Józefa, lecz 
wobec tego chuderlaka z wąską, owłosioną tw a­
rzą, który m ógłby był pozostać w  domu, m il­
knę. W końeu postanowiłem  n ie tykać w ięcej te­
go przedmiotu, czułem, że jest pełen cierpkiej 
n iechęci i zawsze goto w  kąsać.

c « •

Z oddalenia w idzieliśm y ustawicznie u tkw io­
ny w  nas w zrok Marcassin ‘a. Jego nowa, uga- 
łonowana persona, zakryła  zupełnie ucieszny 
wizeaunek Potroi usa. Zdaw ało się, że nawet 
odrazu stał się bardzo uczony i  n ie robił w  
m ow ie błędów.

(Ciąg dalszy nastapi'
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dzfiał cukru. W  m iędzyczasie kom isya sejm owa 
iz reprezentantam i rzgdu w yjechała  do W ie li­
czki, gdzie  w edle ośw iadczenia szefa sekcyi p. 
Św iętochow skiego miała, peirtraiktewać w  spra- 
wtiie żądań salin arzy. Po  powrocie delegacyi sa- 
liinian-zy z W arszaw y, odJbybai się w  W ie liczce  
konferencya górn ików  z kom isyą sejm ową w  o- 
becnośoi tt. poeffiów Dra Bobrowskiego i K lem en­
siewicza i.

T ego  samego dnia odbył się 2-godizimny strejk 
górn ików  dila zam anifestowania solidannoiści z 
kolejarzam i. Górnicy ośw iadczyli, że jeże li te 
żądapiia ich  'spełnione n ie zostaną, w strzym ają  
się zupełnie od pracy. Pod  w pływ em  posłów ®o- 
cyalisitycznych, górn icy postaniowili na razie 
pracy n ie wstrzym yw ać. M im o przyrzeczeń ko­
misy;] sejm ow ej i  zobow iązań rządu, że salitna- 
rze otj-zymają przy końcu m arca aproiwizseyę 
w ed le  norm  górn ików  w ęglow ych  i  że dodatek 
dam yźniany z  lipca i stycznik; w ypłacony bę- 
dizie —  m im o, że marzec dobiega końca, realii- 
aaicyia przyrzeczeń rządu  jeszcze mie nastąpiła! 
W  tej spraiwie odbyło się 13 m arca agromiatdze- 
n ie górn ików . P rzem aw ia li tt. Jagła, Tlaterai, 
W ęgrzynek  a) Wotroń. Zebrani ośw iadczyli, że 
to, co otrzym ali, jest za ledw ie częścią m ałą z 
tego, co im  wstrzym ano, i  jeże li rząd n ie do­
starczy po tanich  centach żywności i  odzieży, 
będą zmuszeni żądać podw yżk i płaci. Omawia­
no także sprawę potlcoju i  uehwiailoino domagać 
się zakończenia wiojimy na wischodzią która i 
gótmiików niszczy. W ystąp iono prezciw  gw a ł­
tom  czeskim, napiętnowano barbarzyńskie m or­
d y  klerykiałnej reakcyi na W ęgrzech  i  uchwa­
lono odpow iedn ią  rezolucyę. Uchwalono także 
protest przeciw  ukonstytuował: iu s ę pow iato­
w e j R ady aprow izacyjnej p rzy  starostw ie, zło­
żonej z  samych obszarników i w iejsk ich  beiga>- 
czy. O krzyk iem  mai cześć P. P  S. i  śpiewem Czer­
w onego Sztandaru zakończono zgrom adzenie;

Górn icy' przypom inają  rządow i, że koniec 
m arca saę zbliża, a  odpowiedzi w  spraw ie w y­
p łat zarobków  w  re lacy i m arkowej n iem a! W y ­
płata  24 m arca w ynosiła  od 70 do 260 m arek 
ża dn i 14. Czy za te „sum y" w yżyć  można?

Z sali sądowej
Kraków, 28 marca.

W czora j przed sądem  przysięgłych, w  sądzie 
okręgow ym  karnym  w  Krakow ie, odbyły się 
dw ie rozpraw y. Przew odn iczył s. s. o. Patek, wo- 
tow ali s. s. o. Federow ioz i  s. s, o  Krans. Oskar­
żał prokurator dr Jendl.

Nałogowy złodziej. P ierw sza  rozpraw a toczy­
ła się p rzec iw  24 letn iem u Rom anow i R ogow ­
skiemu, oskarżonem u o zbrodnie kradzieży. Bro­
nił adwokat dr. Bim baum . Rogowski, jestto typ 
zawodowego złodzieja, karany ju ż kilkakrotnie. 
N a  rozpraw ie udawał w aryata  i  n ie chciał odpo­
w iadać na zadawane mu pyteniita. S iedział z  po­
chyloną głow ą i od czasu do czasu uśmiechał 
się.

Oskarżony został o to, że 22 czerwicą 1918 r. 
w łam ał się do m ieszkania Grossów, w  tow arzy­
stw ie W ojciecha  Frączka ii Stefana Krupy. Skra­
dzione tom  rzeczy zan ieśli oni do m ieszkania 
Puk low ej. Jak w  śledztw ie w yszło  na jaw , Ro­
gow sk i otw orzył w ytrychem  mfiessskanie i ra ­
zem  z ko legam i skradł tam rzeczy w artości k i l­
ku  tysięcy koron. Frączek jeszcze w  grudniu 
1918 został skazany za tę kradzież na 5 la t w ię ­
zienia, Rogow sk i w tedy w yparł się w iny, a  w y ­
puszczony na wolność, zbiegł z Krakowa, i  are­
sztowano go dopiero w  lipcu 1919 roku. A reszto­
w any leg itym ow ał sdę fałstaywema papieram i, a 
gd y  w idział, że „w padh1, począł udawać um ysło­
w o  chorego. Jednak w edług orzeczenia lekarzy 
jest stwiłerdzonem, że Rogow sk i sym ulu je cho­
robę um ysłową i że jest um ysłowo zdrow ym  i 
św iadom ym  swoich czynów. Anorm alnym  jest 
u obw inionego charakter, k tóry  wskutek nieod­
pow iedn iego w ychow an ia i  ustawicznego obco­
w an ia  z przestępcam i, urodzonej tępoty uczuć i  
lęku przed pracą, uczynił obw inionego typo­
w ym  apaszem, św iadkow ie  podczas przeprowa­
dzonej rozpraw y da li mu jak najgorsze świadec­
two. P o  przeprowadzonej rozpraw ie, trybunał 
na podstaw ie w erdyktu  sędziów  przysięgłych, 
skazał Romana Rogowskiego na 5 łat ciężkiego 
więzienia z postem i t war dem łożem co miesiąc.

Szajka niebezpiecznych włamywaczy. Druga 
rozpraw a toczyła się przeciiw 21 letn iem u Ja­

now i W iechciow i, 23 letnfem u M aryanow i Gra­
bowskiem u i  10 letn iem u Stanisławow i Borke- 
mu, oskarżonym  o zbrodnię kradzieży. Oskar­
żonych bron ili: adw. dr. B irnbaum (W iechcia ), 
adw. dr B latt (Grabowskiego) i  cudw. dr Doichca 
(Berkego-).

T a  szajka popełniła cały szereg kradzfleiy przy 
pom ocy włamań. M iędzy iinnymi w luitym 1919 
w łam a li się dio m ieszkania p. M ary i Rożnow ­
skiej i skradli ubrania i  bielznę w artości kiilku- 
tyaięcy koron. Z końcem stycznia 1919 skradli 
on i Chaim ow i Rosanzweagowi rozm aite wódki, 
w artości k ilkuset koron. O kradli oni jeszcze p. 
Jadw igę Muchową, oraz dr. Pokulyńskiego. 
P rócz tego W iecheć na własną rękę z począt­
kiem  1919 r. w łam ał się do m ieszkania p. W i- 
k te ry i Konopkowej i  skradł tam ubrania. Gra­
bowski oskarżony jest także o to, że w  tow arzy­
stw ie  innych w spóln ików  w łam ał się do szyn­
ku Kalba i skradł tam wódki, oraz kilka, k ilo  
tytoniu. Berke także działał na w łasną rękę i 
w łam yw ał siię w  ta jem nicy przed „kolegam i'* ,i 
nabyw ał od rozm aitych złodziei kradzione rze­
czy i sprzedawał je  na tandecie. Szajka ta była 
jedną  ̂ najraiebezpdeczndejsiziych, które graso­
w a ły  po Krakowńe, Szczególnie na K azim ierzu  i 
Stradomiiu. Podczas rozpra-wy opryszki p rzy­
zna li się do zarzuconych im  kradzieży. Po prze­
prowadzonej rozpraw ie na podstaw ie w erdyktu  
sędziiów przysięgłych, trybunał skazał Jana  
Wiechcia na 3 lata ciężkiego więzienia z postem 
i  twardem łożem co miesiąc, a Maryana Grabo­
wskiego i Stanisława Berkego, każdego na 1 rok 
ciężkiego więzienia z postem co miesiąc.

KRONIKA
Kraków, 28 marca.

Przyfazo ministra skarbu do Krakowa. Minister 
skarbu p. Grabski ma przyjechać do Krakowa 
dziś rano w  towarzystw ie wicem inistra d-ra Ro­
mana Rybarskiego i sekretarza p. Tadeusza 
M ichcińskiego. Minister udzielać ma posłuchać 
w  n iedzielę i poniedziełek od godz. 11 rano 
w  gmachu dyrekcyi skarbu.

Bilety tramwajowe będą kosztować 2 marki. 
W  piątek dnia 26 bm- odbyła się w  m agistracie 
krakow skim  pod przewodnictwem  w iceprezy­
denta Sarego kom isya tram w ajowa, któna ze 
względu na znaczne podwyższenie płac funkeyo- 
naryuszy i personalu tram w ajow ego, uchwaliła  
podnieść z dniem 1 kw ietn ia  br. ceny hilletów 
ja zdy  do kw oty  2 marek, przyczem  przyznała 
d la robotników  i  urzędników  zniżki w  w ysoko­
ści 50 proc. •— ziaś dla m łodzieży szkolnej w  w y ­
sokości, 75 prac. Sprawia będzie przedm iotem  o- 
hrad najbliższego posiedzenia Rady m iejskiej.

Z teatru im. J. Słowackiego. P. St. W ysocka 
żegna dzisiaj w „M iłosierdziu* scenę krakow­
ską po trzech m iesięcznej gościn ie zaznaczonej 
szeregiem  św ietnych sukcesów aktorskich i re ­
żyserskich. Istn ieje uzasadniona nadzieja, iż 
także w  przyszłości, mimo że znakomita arty­
stka obrała za stałą siedzibę W arszawę, scena 
krakowska korzystać będzie mogła z je j cennej 
współpracy. Z wyjątkiem  „E lek try* i „Rostners- 
holmu*4 wszystkie sztuki grane za pobytu p. 
W ysockiej, utrzymane będą w  repertuarze, o trzy­
m ały bowiem  podwójną albo nawet potrójną 
obsadę. W  poniedziałek ukaże się potężny dra­
mat Żerom skiego „Ponad śnieg* z p. Kosm ow ­
ską w  roli Antoniny Rudomskiej, we wtorek i 
w e środę „M iłosierdzie* również z p. Kosm ow ­
ską w  roli Dziadówki. Obie te nowości polskie 
grane są przed wysprzedaną widownią.

W  próbach egzotyczna kom edya Bernarda 
Shaw ’a „Naw rócen ie Kapitana Brassbound’a ‘ , 
niegrana dotąd na żadnej polskiej scenie. W  przy­
gotowaniu dramat Stef. Grabińskiego „C iem ne 
siły* oraz wesoła kom edya Stef. K rzyw oszew - 
skiego „Kolom bina".

•Z Teatru Bagatela kom unikują nam: P rzed ­
staw ienie wczorajsze „K ob iety  bez skazy* Za­
polskiej (dwudzieste piąte w  tym  sezonie) było 
należnem  hołdem dla znakom itej autork i i w y ­
razem  uznania powszechnego dla najm łodszej 
krakowskiej sceny, która tak poważne i  w yb i­
tne zdobyła stanowisko- Zapełniona doszczętnie 
teatralna sala publicznością doborową i  roz­
brzm iew ające ustawicznie oklaski, św iadczyły 
najw ym ow n iej o ścisłym  kontakcie w idowni ze 
scenę, której zapał szlachetny wszystkich  tak

serdecznie u jęć  musiał. W obec zdecydowanego 
sukcesu „K ob iety  bez skazy** dalsze przedsta­
w ien ia  tej wysoce ciekawej kom edyi m ają zape­
wnione powodzenie.

Dzisiaj odbędą się dwa przedstaw ien ia : popo­
łudniu „W u j Bernard", w ieczorem  „Czy jest co 
■do oclen ia". „Z ie lon y frak " po jaw i się przed 
św iętam i jeszcze ju tro i  we wtorek.

„Echo". W alne Zgrom adzenie Krakow skiego 
Tow arzystw a śpiewackiego „Echo" w Krako­
wie, odbędzie się w środę dnia 31 m arca 1920 o 
godz. 8 w ieczór, w' iokalu Tow arzystw a muzy* 
cznego (Pa łac Spiski II . p.). Członkowie nad­
zw yczajn i m ają  wstęp z głosem doradczym.

„Wieczór krakowskich autorów", którego pro­
gram  powięcony krakow skim  poetom i kompo­
zytorom , urządza, dziś (n iedziela) „Zw iązek  pra­
cowników  p ióra " w  Domu artystów p la c  św. 
Ducha). Rozpocznie prelekcya prof. dra J. F la ­
cha: „O  ku lturze artystycznej K rakow a". W  
części wokalno-m uzycznej współudział asrt. 
oper. W . Hendrchówny, art. oper. A. Lu dw iga  
i art. dram. J. Nowackiego. B ile ty  u w ejścia  na 
salę. Początek o g. 7*30 wieczór.

Do Inwalidów pow. Krakowskiego i Podgór­
skiego: Związek inw a lidów  wojennych w  Kra­
kow ie organ izu je kocisum inwalidzki. W p isy  
do konsumu przyjm uje Zw iązek Inw a lidów  W o­
jennych w  K rakow ie P lac W W . Św iętych 1. I., 
Grupa żydowska Z. I. W . na Kazim ierzu, oraz w  
Kole Zw iązku Inw a lidów  w  Podgórzu. Człon­
kiem  konsumu może być każdy inw alida  lub 
w dow a i  sierota po poległym , k tórzy są człon­
kam i Zw iązku Inw alidów .

O ostatnich wypadkach w Niemczech w ygłos i 
odczyt tow. dr B. Drobner w  klubie dyskusyj­
nym  P. P. S. w' K rakow ie w  środę 31 m arca o 
godz. 7 w ieczór w  sali b ib lioteki robotniczej przy, 
ul. Dunajewskiego 1. 5. I I I .  p.

Na cele plebiscytu złoży li urzędnicy magistra­
tu krakowskiego 1626 kor. 50 hal. oraz 1484 
marek 50 fen. kw otę tę przesłano kom itetowi 
plebiscytowemu.

Zbiórka na święcone dla żołnierzy. Mjagistrat 
krakow ski zezw olił Krak. Gł. K om itetow i w ig i­
lijn em u  dlą w ojska  polskiego na urządzenie w  
dniu 28 m arca tj. w  n iedzielę palm ową publicz­
nej zb iórk i pieniężnej na rzecz akcyi „Św ięcone 
dla żołn ierzy na froncie*’.

Spęd bydła na targowicę krakowską. Na targ  
od 20 do 26 m arca br. spędzono bnhaji 153, w o ­
łów  16, k rów  -180, ja łów ek 270, cieląt 1320, kóz 
i  haramów 22, mierogactizmy 1337, razem  3298 
zw ierząt. P łacono ra  jeden oertnor metryazmy ży ­
w ej w agi: buhaje od 2300 do 3700 kor., w o ły  od 
2800 do 3600 kor., k row y od 2 tys. do 3800 kor., 
ji&łownik od 2300 do 3800 kor., cielęta od 2200 
do 3300 kor., nierogacizną od 4600 do 5 tys. kor., 
b itej zaś w ag i n ierogaeiznę od 5200 do 8400 kor.* 
Ze spędzonych na- targ zw ierzą t sprzedano: na 
kom um cyę m iejscową 3227 sztuk, na konsum- 
cyę innych gm in  kraju  71 sizrt.uk. Ceny powyżsize 
obliczono bez opłaty akcyzowej. W  porównaniu 
ze spędam i w  przeszłym  tygodniu  było w ięcej 
o 22 sztuk bydła, 296 cieląt, 11 baranów  i  105 n ie­
rogacizny, - c zy li razem  o 434 szituk w ięcej. Spę­
dy n ierogacizny tłustej z Kongresów ki stale się 
zw iększają.

Porzucane niemowlę w kościele. W czoraj w ko­
ściele Maryaekim w  K rakow ie porzuciła niemo­
w lę  pici żeńskiej 23-letnia Franciszka W łodar­
ska 7, W oli Justowskiej. Publiczność modląca 
się w  kościele usłyszawszy plącz dziecka za­
brała je. a W łodarską, która poczęła uciekać, 
oddała w  ńęce policyi. W łodarska podała, że 
niem owlę podała jęj podczas mszy jakaś służą­
ca i zbiegła, zaprzecza jednak ona, że nie jest 
matką dziecka. W łodarską zatrzym ano w  are­
sztach policyjuych do .wyjaśnienia, a n iem owlę 
oddano do .ż łóbka* przy ul. Krowoderskiej.

Wagon nafty w płomieniach. Wczoraj popołu­
dniu na stacyi w  Płaszow ie od iskry z przejeż­
dżającej lokom otyw y zapalił się wagon z naftą. 
W ielk ie k łęby ciemnego dymu zakry ły  dworzec. 
W ezwana straż zlokalizowała ogień.

Echa napadu na pracowniczkę konsulatu fran­
cuskiego. Jak już donosiliśm y na pracowniczkę 
konsulatu francuskiego z W arszawy, która p rzy­
była do Krakowa, napadło urzed kilku dniami 
kilku opryszków  na ul. W łóczków  na Zw ierzyń ­
cu i zrabowali jej w iększą kwotę pieniędzy. 
W czoraj aresztowano jednego z napastuików, 
n iejakiego St. Bila, znanego opi yszka podmiej­
skiego.

KINO „OPIEKA" R » in
U L; ZIELONA 17. TELEFON 247 4  D $ m P $  Ł f

Od soboty dnia 27 do środy dnia 31 marca: przepiękny dramat obyczajowy, 
arcydzieło amerykańskie w 4 akt.

Nadto inne obrazy.

g^łv doch ód  
przeznaczony
n a  i n w a l i d ó w
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Najnowsze arcydzieło wytwórni 
francuskiej Pathe Freres et Co. 
według powieści Decourcei la

wspaniały dramat kryminalno- 
detektywiczny w  5-ciu aktach

ponadto

Pierwsze polskie zawody 
narciarskie w Zakopanem
dnia 22-go lutego 1920 roku

w ystaw ia

Kinoteatr „SZTUKA"
Hotel Saski, ulica św. Jana i. 6.

Kradzież listów amerykańskich. Aresztowano 
18-letniego W ładysława Górnisiewicza, woźnego 
pocztowego na dworcu kolejowym  w  Krakowie, 
k tóry od kilku m iesięcy w yjm ow ał z listów po­
leconych i zwykłych, przysyłanych od Polaków  
w Am eryce do krewnych w Małopc 1 -ce, dolary 
i sprzedawał je  u żydów  na prow incyi. L isty  po 
wyjęciu dolarów zalepiał z powrotem i wrzucał 
do ambulansów pocztowych. Aresztowano go  w  
N ow ym  Sączu, w  chwili gd y  zmieniał 34 dolary 
u pokątnego wekslarza. Podczas rew izy i znale­
ziono przy nim kilka dolarów. Dalsze śledztwo 
w  toku.

Kradzież pakunków pocztowych. Od dłuższego 
czasu na głównej poczcie g inęły pakunki, szcze­
góln ie książki, wysyłane przez krakowskie księ­
garnie n i  prow incyę. W czoraj policya wpadła 
ua ślad amatorki książek w  osobie 17-letniej 
M aryi Gibas, pomocnicy woźnego. Gibasówna 
skradzione książki na poczcie, sprzedawała w  an- 
tykwarniach p rzy  ul. Szpitalnej.

Niebezpieczny bandyta pod kluczem. W czoraj 
organa państwowej policyi w Tarnow ie dosta­
w iły do aresztów krakowskich 20-letniego K a­
zim ierza Seweryna, jednego ze wspólników ban­
dytów  Ożoga i W ójcika, k tórzy zostali przed 
dwoma miesiącami, wyrokiem  sądu doraźnego 
w K rakow ie skazani na śm ierć i w  trzy go ­
dziny po w yroku rozstrzelani. Seweryn brał 
udział wspólnie z  nimi w  napadach bandyckich. 
Po aresztowaniu kolegów  po fachu, zb iegł z Kra­
kowa i ukrywał się przez dłuższy czas na pro- 
wincyi, aż w  nocy z 26 na 27 b. m. został 
aresztowany przez państwową policyę, podczas 
„szerokiej zabaw y" w jednym  z wesołych do­
m ów w  Tarnowie.

f Apasze napadaję. Onegdąj zaszły dwa wypadki 
napadów, urządzonych przez apaszów w  naj­
ludniejszych miejscach naszego miasta. W  ob y­
dwóch wypadkach interwertiowało pogotow ie 
ratunkowe. P ierw szy napad miał m iejsce na ul. 
Starowiślnej. Do 17-letniego Józefa Domaradz­
k iego przystąpiło kilku apaszów i poranili go 
ciężko nożami. Drugi napad miał m iejsce tego 
samego dnia w ieczorem  na Rynku gł. K ilku a- 
paszów napadło' na 27-letniego Stanisława Ja­
nosza i zadali mu kilka ciężkich ran nożami 
w piersi i głowę, poczem zbiegli. Gdzie po licya?

Bandyci wsiowi aresztowani. Po licya  państwowa 
w  Bronowicach W ielkich pod Krakowem , are­
sztowała dwóch bandytów z szajki, która gra­
sowała przed miesiącem w  powiecie krakowskim . 
Są to: 25-letni Jan W ójcik  z  Modlniczki i 27- 
letni Tom asz Kalista z Plecionki. Szajka, do któ­
rej należeli obecnie aresztowani, 29 lutego na­
padła na obejście gospodarza W ojciecha Biesia­
dy w  Modlnićzce. Biesiada jednak stawił opór 
i nie wpuścił do m ieszkania rabusiów. Bandyci 
Wpadli tej samej nocy do mieszkania Bartłom ieja 
S typuły i pod groźbą zastrzelenia go, zrabowali 
mu 1400 K  i skórę na podeszwy wartości 300 K. 
Bandyci udali się następnie na Plecionkę, p rzy ­
siółek, do gospodarza Józefa Łaźniowskiego 
' zrabowali mu 4830 K  i garderobę wartości 
1300 K . Staną oni przed sądem doraźnym.

Kradzież świń na stacyi Grzegórzki. W czoraj 
uad ranem jacyś opryszki rozb iw szy ścianę w a - » 
gonu, w  którym  b y ły  załadowane świnie, skra­
dli z  n iego 10 świń bitych, z drugiego zaś w a­
gonu zabrali cielę żyw e  i świnię żyw ą Za spraw­
cami kradzieży śledzi policya.

Amatorzy garderoby. Aresztowano 22 letn iego
Antoniego Dąbrowę, żołnierza, k tóry usiłował 
sprzedać w  pewnym  szynku dwa skradzione 
ubrania, za 2000 K. Gdy go prowadzono przez
ulicę, zb iegł i dopiero posterunkowy na rogu 
ul. Szpitainej zagroziw szy, że będzie do niego 
strzelać, wstrzym ał Dąbrowę i odstawił „pod 
T e legra f". Po  ubranie zgłosił się właściciel. —  
W czoraj aresztowano 29-letniego Szczepana Boj- 
sa, p rzy którym  zakwestyonowano futro pocho­
dzące z kradzieży.

Ź  życia Po lon ii za atlantyckiej. Prasa polska 
w  Am eryce donosi: N  iemiecki biskup Herman 
J. A lerd ing , wyrzuioił z parni ii w  South Bend i 
z dyecezyi, księdza Jana Kubackiego, dihigo-le- 
tirłieg.o proboszcza w rzym sko-polskiej parafii 
św. W ojciecha. Gały powód zemsty biskupa- ikrzy 
żaka polega na tem, że wspom niany ksiądz 
część kolekty, zebranej podczas św iąt Bożego 
Ńairodzętnaa przeznaczył na sieroty w  Polsce, zat- 
mil- &t oddać talkową w  catości b'skupowi.

Za  to.k ie  „przestępstwo" zoiatał przez krzyżaka 
o staw nspomini-any, a gd y  na. zarzuty biskupa re­
agował, dostbi taką odpowiedź:

„Z  uwagi, że odmawiisisz ks. posłuszeństwa 
twej przełożonej w ładzy duchownej, że jako ta­
ki : tamówiłeś ks. kom itet '-•arafaJn.y i  parafian 
ma awojją stroną w  fcwem buntowniczem zacho- 
wajciu się, ku zgorszeniu wszystkich dobrych 

lików nielyWoo w South Bciaid, a łe i w  ca­
łym  kraiju na. św iecie — usuwam cię księże 
z probostwo- z para fii św. W ojc iecha  w dniu 6 
lutego 1920 i  od dnia teg-o przestajesz być tamże 
proboszczem. Prócz tego zwracam  księdzu uw a­
gę, nie nie maisz co robić w m ojej dyecezyi, gdyż 
'.'irmej para fii nie otrzym asz."

Prasa' polska jest rozgoryczona postępkiem b i­
skupa Hermo ua Alerdiinga.

Dzi-anirdk Zw iązkow y powiada, że dosyć już 
'pokory j mii lezienia, zapow iada pr-ze-cOw Rzym o- 
wii walką. I  podkreśla, że co innego re ligia , a co 
innego polityk''en&two i ła jdactw o rzymskie.

Prateia klcryflcalna mdle-zy.

Składki
Na plebiscyt na Górnym Śląsku złożyli: Pani 

Sonecka K 27, tow. Głuszkowa K  24, tow. Kim- 
nerowa K 24, tow. Żytkiewiczowa K 24, poprze­
dnio wykazano Mk 7541 '23. razem Mk 7«10'ó3.

Składki. N a  fundusz prasowy „Naprzodu" 
złoży li w  Nowym  Sączu: Tow. M ichniewska 
K  70, ton . Ku likow a K 60, tow. Pa jąkow a K 64 
i tow. Boratyńska K 24 —  razem K 218.

N A D ESŁA N E
Dr. Stanisław Łapiński

powrócił
F io r j f a ń s k s  3 1 , l .  p .  T e l e f o n  n r .  3 3 5 3 .

Adwokaci
Dr Ed w ard  F erb er i Dr Em .i W asaerSauf prowadzą 
wspólnie kancelaryę w Krakowie XXII, ul. Legionów U .

Pierwsza polska chem. aralnia i art, faibiarnia

j f W ł Ł j  cen tra la  Ko lelek 3.
Filie: Sławkowska 23, Długa 27, Sebasiyana 3. 

Podgórza: Kalwaiyjska 5

P rzy jm u je  w sze lką  garderobę do eheui. czyszczen ia  
i farbow ania oraz w sze lk ie  roboty w chodzące  
w zakres swojego fachu, jak  ió w n ież  firank i, koł­

nierze, m ankiety i póikoszulfci do prania,

Wieiaiioi! ife sstaisira! jsim i  m i

NA ŚM IG U S!
P o le c a  w o d e  k o lo ń sK ą  i p e rfu m y

n o w o  o tw a r ta

Perfumerya Braci Landwirtii
K r a k ó w ,  G r o d z k a  4 6 .

2 chłopców
do dEsennl&a

za ssuią
p o s a iA k u je  A t im ś n iiS t r a < y a

SEJM
(P A T ). Warszawa, 28 marca.

Na wczorajszem posiedzeniu Sejm przystąpił do 
trzeciego czytania ustawy o militaryzacyi kolei.

Poseł tow. Garlicki: Wobec tego, że mamy przy­
stąpić do głosowania, proszę o stwierdzenie, że 
jest 100 posłów na sali.

Marszałek poddaje kwestyę tę sprawdzeniu 
i okazuje się, że na sali jest 125 posłów.

Poseł tow. Bariicki: Ustawa o fcnobilizacyi kolei 
jest jednym ogniwem wśród tych środków rapra- 
syi, które panowie zamierzacie stosować względem 
mas pracujących. Musi ona być traktowana jako 
zamach na wolność ludu pracującego, którego 
świadomie dokonujecie w chwili, gdy robotnik pol­
ski walczy na Śląsku o przynależność do państwa 
polskiego. Od robotnika polskiego zależeć będzie, 
czy Górny Śląsk należeć będzie do Polski (wrza­
wa). Przyjmujecie tę ustwawę świadomie w chwili, 
gdy losy wojny nie są zdecydowane na wschodzie. 
Panow ie! Pokój w kraju w ten sposób przeista­
cza się w stan wojny wewnętrznej. W  takim sta­
nie rzeczy, aby odparować zamach i podnieść 
energiczny protest, oświadczam w imieniu PPS, 
że my, jako przedstawiciele mas pracujących i ja­
ko obywatele państwa, nie możemy przyjąć na 
siebie odpowiedzialności za krok tak nierozważny, 
tak wrogi w stosunku do warstw pracujących, ja­
kim jest ustawa o mobilizacyi kolei.

Posłowie Anusz (piastowiec) i Gdyk (chadek) 
przemawiali za ustawą, poczem marszałek zarzą­
dził głosowanie, po którein ogłosił, że ustawa zo­
stała przyjętą.

Po uchwaleniu kilku wniosków nagłych marsza­
łek zapowiada, że daiszy ciąg sesyi rozpocznie się 
dnia 20 kwietnia, jednak w  tygodniu poprzedza­
jącym mają pracować trzy komisye: budżetowa, 
współdzielcza a przedewszystkiem konstytucyjna.

Następne posiedzenie odbędzie się we wtorek 
dnia 20 kwietnia o godzinie 4 popołudniu.

Na porządku dziennym będzie ustawa o kasach 
chorych. Po uchwaleniu ustawy o kasach chorych 
Sejm zajmie się sprawą serwitutów.

Marszałek zamknął posiedzenie, życząc posłom 
wesołych świąt.

Sprawa Dymowskiego
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). W czoraj na 

posiedzeniu konwentu seniorów Dym owski pro­
sił o utworzenie sądu honorowego, któremu obo­
wiązuje się poddać się. Poseł Iow. Daszyński 
wniósł, aby marszałek przeprowadził śledztwo 
i ewentualnie przedłożył sprawę prokuratoryi. 
Marszałek oświadczył, że sam przeprowadzi 
śledztwo.

Ferye sejmowe
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu”). Sejm pono­

wnie zbierze się 20 k . iitn ia. Kom isya konsty­
tucyjna zbierze się na tydzień przed zebraniem 
sie sejmu.

Co Sejm zdziałał?
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Z okazyi 

fery j sejm owych zamieszcza „Robotnik® arty­
kuł, w  którym bardzo ostro występn e przeciw  
działalności przedświątecznej sejmu. W ażne 
sprawy robotnicze np. kasy chorych odłożono, 
natomiast sejm znalazł czas na załatw ienie spraw 
przeciw  robotnikom, jak m ilitaryzacya kolei.

TELEGRAMY
z dnia 28 marca

Osłabienie siły ataków
bolszewickich

Warszawa. (P A T ). Komunikat sztabu general­
nego wojsk polskich z 27 6. m.:

Piechota bolszewicka, wspomagana artjderyą, 
zaatakowała wczoraj znów nasze pozycye na 
Pt ssiu przy torze kolejowym  Hom ei-Kolenko- 

.w  cze, uderzając na wieś Nachów z jednocze- 
snem podjęciem akcyi zaczepnej z kierunku po­
łudniowego. z zagrożeniem prawej naszej flance. 
W ykonaną była również dem onstracja  rzeczna 
flo ty lą  na Prypeci. A tak g łów ny odparliśmy p rzy  
współudziale pociągów pancernych. Na odcinku 
południowym , uprzedzając natarcie n ieprzy ja­
cielskie, oddziały nasze wypadem zaskoczyły 
bataliony bolszewickie, szykujące sie do urie-
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N o w y  g a b i n e t  w  N i e m c z e c h
(Radiotelegramy PA1 z 28 marcai

rżenia i rozb iły je  w  Walasku, biorąc k ilkudzie­
sięciu jeńców, 10 karabinów maszynowych i k il­
ka w ozów  amunicyjnych.

Na Wołyniu walki naszych grup wypadowych, 
broniących na przedpolu Oiewska dostępu do 
naszych stanowisk.

Na linii Słuczy ogień działowy.
Na Podolu zostały zniweczone pośtobne próby  

bolszewickie wyparcia nas z linii rzeki Kalusi- 
ka, dopływu Dniestru, N a przedpolu Deraźni 
w wypadach wzdłuż linii kolejowej Płoskirów- 
Zmerynka oddziały nasze rozb iły kolejno w paru 
wsiach grupujący się pułk 'bolszewicki nr 400, 
biorąc jeńców  i zdobycz wojenną. Daje się zau­
ważyć osłabienie siły ataków bolszewickich, pro­
wadzonych w  ciągu 8 dni na. 600 km rozciągło­

ś c i  frontu.
P ierw szy zastępca szefa sztabu generalnego: 

Kuliński, pułkownik.

Strejk Górników w Okrawie Górniczej
Warszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu*). Do Dąbrowy 

wyjechali posłowie tow7. Arciszewski, Żuławski 
i Pużak, celem interweniowania w  strejku.

Gwałty czeskie aa Śląsku
trwają dalej

Cieszyn. (P A T ). Na Śląsku panuje obecnie po­
zorny spokój. Czesi pod wszelkim i pozorami 
ściągają na Śląsk zdem obilizowanych legiona- 
n y, którzy w  nocy wyruszają na zbójeckie w y ­
cieczki. Rugi robotników polskich trwają bez 
ustanku. Polakom na obszarze czeskim w7 po­
wiatach karwińskim i polsko-ostrawskim w strzy­
muje Się i on mawia aprowizacyi. Górników pol­
skich w  pozostałej zachodniej części Śląska Cze­
si starają się zmusić do opuszczenia organiza- 
eyj polskich, a wstąpienia do czeskich. Cieszyn 
i okolica jego  roi się od szpiegów  czeskich.

Zapasy d la  Polski
Gdańsk. (P A T ). W czoraj rano p rzyby ł tu 

czwarty z kolei okręt polsko-amerykański to­
warzystwa żeglugi morskiej, w iozący 16 loko­
motyw, znaczuą ilość maszyn rolniczych oraz 
70 tysięcy w orków  mąki.

Wiadomości z Rosyi
Wiedeń. (PAT). Biuro kor. donosi dnia ź6 bm. 

z Moskwy. Robotnicy kolejowi na linii murmań­
skiej zgodzili się dobrowolnie na podwyższenie 
czasu pracy o dwie godziny.

Wiedeń. (PAT). Biuro kor. donosi z Petersbur­
ga: Wszystkie zakłady i przedsiębiorstwa, stojące 
w  związku z komunikacją, podwyższą czas pracy, 
aby przeprowadzić odnowienie floty rzecznej.

Lloyd George zachęca Niemcy 
do pracy

Londyn. (P A T ) Asquit rozpoczął w  izDie gmin
dyskusyę nad ogólną syluacyą w  Europie i pro­
sił rząd o wyjaśuienia co do sytuacyi w  N iem ­
czech. Następnie poruszył straszne położenie 
\y Austryi. L loyd  G eorge oświadczył, że jest 
szczęściem i to nie tylko dla Niemiec, iż zamach 
monarchistyczny nie udał się. Następnie zajmo­
wał się L loyd George położeniem Europy środ­
kowej i oświadczył, że kilkakrotnie N iem cy o- 
trzym aly kredyty, że wszystko to jest jednako­
woż bezćelowem, jak  długo w tym kraju nie 
będzie panował ład i porządek oraz spokój. 
W  dalszym ciągu swojej m ow y stwierdził L loyd 
G eorge dobitnie, że Anglia  nie chciała tej w o j­
ny. W skazał on na to, że niema wcale powodu, 
by żądać rew izy i traktatu pokojowego. W edle 
traktatu wersalskiego m ogą N iem cy same usta­
lić wysokość wyrządzonej szkody i sumę od­
szkodowania, atoli N iem cy dotychczas tego nie 
uczyniły. L eży  w  interesie wszystkich, by prze­
mysł niem iecki był znowu odbudowany. Ani 
Belgia, ani Francya nie będą się w cale sprzeci­
w iały rozsądnym propozycyom  w ie j sprawie, 
musi jednak przedłożony być jasno dowód, że 
Niem cy mają szczery zamiar spełnić swoje zo ­
bowiązania.

Morgeatau ambasadorem 
w Meksyku

Nowy Jork. (PAT). Wilson zamianował byłego 
ambasadora w Konstantynopolu Morgentaua, am­
basadorem Stanów Zjednoczonych w Meksyku. No- 
niinaeyę tę przedłożono senatowi do zatwierdzenia. 

—  o o o  -

Skład nowego rządo 
Berlin. W czorajsze do późnej uoey trwające 

układy m iędzy trzema partyam i większości do­
prowadziły tak daleko, że można się liczyć z u- 
tworzeniem  nowego koalicyjnego gabinetu już 
w dniu dzisiejszym. W edług zgodnych doniesień 
dzienników, gabinet będzie miał następujący 
skład: kanclerz Rzeszy Mtłller, sprawy zagraj 
uiezne socyalny demokrata RautzauLensberg, 
albo demokrata” Bernsdorff, finanse Cuno z cen ­
trum, skarb W irth  z centrum, sprawiedliwość 
demokrata Haas, rolnictwo socyalny demokrata 
Schmidt, koleje Bell z centrum, poczta Gies- 
berts z centrum, ministerstwo bez teki socyalny 
demokrata David.

0 wysłanie wojsk do Zagłębia Ruhr 
Paryż. „Journal® donosi, że wym iana zdań 

m iędzy państwami koaticyjnemi w  sprawie nie­
mieckich posyłek wojsk do Zagłębia Ruhr do­
szła do zadawalniających rezultatów. Na żądanie 
Niemiec, aby oprócz 40.000 żołnierzy, znajdują­
cych się już w  Zagłębia Ruhr, m ogły wysłać 
nowych 60.000 żołnierzy, uczynił Millerand 
kontrpropozycję, aby N iem cy zgodziły się na 
czas obecności wojsk niemieckich w strefie neu­
tralnej, by koalicya mogła obsadzić Frankfurt 
nad Menem. W czoraj zadecydował rząd angiel­
ski, że wysyłka wojsk- niemieckich do stre fy 
neutralnej jest niepotrzebna, a m ianowicie b y ­
łaby szkodliwą dla rokowań rządu niemieckiego 
z komunistami w Zagłębiu Ruhr. Pojaw ienie się 
now ego wojska z Zagłębiu Ruhr, m ogłoby zao­
strzyć konflikt.

Nowy gabinet w Prusieeh 
Berlin. Po kilkukrotnych obradach zapropono­

wała frakeya socyaluo-demokratyczua pruskiego 
zgromadzenia narodowego posła Graefa na prezy­
denta ministrów.

Walki w zagłębia westfalsklem 
Monastyr (Munster w Westfalii). Sytuacya w za­

głębiu przemysłowem zaostrzyła Się. Podczas gdy 
większość komitetu wykonawczego zgodziła się na 
układ zawarty w Bielefeid, okazuje się, że komi­
tety wykonawcze nie mają wpływu na masy. Walki 
trwają dalej. W  Dortmund proklamowano pono­
wnie strajk generalny. Słychać, że dziesiątki ty­
sięcy uzbrojonych robotników odmaszerowaly 
w  kierunku na Lueron, aby wystąpić przeciwko 
wojskom rządowym. Poza Dortmundem przyszło 
także w innych miejscowościach zagłębia przemy­
słowego do nowych starć.

Odroczenie Zgromadzenia narodowego 
Nordaich. Posiedzenie Zgromadzenia narodowego 

odroczone zostało do chwili utworzenia nowego 
gabinetu.

F r a n c y a  p r z e c i w  A n g l i i  

i  A m e r y c e
Paryż. (P A T ). Agencya Havasa donosi: Na po 

siedzeniu Izb y  deputowanych w  dyskusyi nad 
polityką wystąpił Barthou przeciw  L loydow i 
G eorge z gwałtownymi zarzutami z powodu jego  
sprzecznego stanowiska wobec Niemiec. W  cza­
sie w yborów  był L loyd George za polityką ener­
giczną, a teraz stara się wobec N iem .ec upra 
w iać politykę koncesyj, z której pragnie korzy­
stać, podczas gdy Francya staje się przedm io­
tem przekleństw i uczuć zemsty. Barttiou oświad­
czył, że Niem cy ociągają się z wypełnieniem  
najważniejszych postanowień traktatu pokojo 
w ego. Francya jest dosyć silna, aby nie ścier- 
p ieć ani niesprawiedliwości, ani też ataków na 
jej godność. Dalej w yraził Barthou ubolewanie 
nad tem, że senat amerykański dotychczas nie 
ratyfikował traktatu pokojowego, a wkońeu 
uskarżał się, że Anglia i Ameryka pragnę rewizyę 
traktatu pokojowego z Niemcami dokonać kosztem 
Francyi. M ówca w yraził uznanie M ilierandowi, 
że pilnie śledzi te zajścia i broni interesów 
Francyi.

Przechodząc do kw estyi rosyjskiej pow iedz ał 
Barthou: U legliśm y w  tej sprawie złudzeniu, 
w  szczególności co do poi tyki wobec Kołczaka. 
Narody obcoplem ieune nawiązują stosunki z Ro­
syą sowiecką i doznają przy tem zachęcenia 
ze strony Anglii i W łocn. Mus m y przezw ycię­
żyć nasze przesądy i patrzeć, byśm y nie p rzy­
szli na przyszłość do zabezpieczenia naszych 
interesów zapóźno.

Paryż. (P A T ). W  kolach oosełsHeh oświari-

. V. ’ T t -:’.

Południowe Niemcy burzę się 
Monachium. RzĄdy państw południowo-niemie- 

ckich rozpoczęły rokowania, których celem jest 
podjęcie wspólnej akcyi, skierowanej przeciwko 
zbytniej ustępliwości rządu berlińskiego wobec 
zw iązków  zawodowych. Rząd bawarski w ysto­
sował do Berlina notę z protestem przeciw spo­
sobowi, w7 jaki się u tworzył n ow y gabinet. 
Żądanie domagania się zjeunoczenia państwa 
południowo-niem ieckiego i prow ineyi nadreńskicli 
pod hasłem „L os  von Preuseeu* zatacza coraz 
szersze kręgi.

Zw iązek chłopów bawarskich zawiadom ił te­
legraficzn ie kanclerza Rzeszy, że odrzuca sta­
nowczo myśl utworzenia rządu czysto robotni­
czego.

Liczba ofiai
Lyon. Liczbę ofiar zam ieszek w Niemczech do 

początku tego tygodnia obliczają na 8 tysięcy 
zabitych, z czego na Berlin przypada 850.

Głód w Niemczech 
Lyon. W edle wiadomości z G enew y w  całych 

Niemczech panuje głód. W ie le  rodzia z połu­
dniowych Niem iec przenosi się do Szwajcaryi.

Komuniści za dalszę walkę 
Berlin. Generalne Zgrom adzenie komunisty­

cznych i niezawisłych rad robotniczych p rzy ję ­
ło następujące postauow ien ie: Przedwczesne 
zaprzestauie strejku generalnego dało partyi 
przeciwrewolucyjnej czas do zebrania sił, co 
zresztą centraiue kierownictwo dawniej przepo­
wiedziało. Zgromadzenie upoważnia komitet k ie­
ru jący do natychm iastowego przedsięwzięcia 
wszystkich kroków  celem rozpoczęcia strejku 
generalnego. Strejk generalny musi być prowa­
dzony dotąd, dopóki nie uda się przeprowadzić 
następujących punktów: natychm iastowe roz­
brojenie i rozw iązanie wojsk, które w a lczyły  
lub walczą p rzec iw ko robotnikom, aresztowanie 
oficerów  i oddanie ich pod sąd robotniczy, na­
tychmiastowe zajęcie wszystkiej broni burżua 
zy i i oddanie je j radom robotniczym , które w y ­
dadzą tę broń zorganizowanym  robotnikom, 
funkeyouaryuszom i urzędnikom, w reszcie utwo­
rzenie m ilicyi robotniczej pod centralnem kie­
rownictwem  rad robotniczych.

0 uzbrojenie robotników 
Berlin. Kom isya zw iązków  zawodowych, obra­

dująca wczoraj w  Berlinie, postawiła żądanie 
przesiedlenia do garnizonów  tylno tych wojsk, 
które stoją w kraju nadreńskim i W esifalii, oraz 
zezwolen ie zatrzymania broni przez robotników, 
grożąc w  p izeciw uyin  razie wywołaniem  nowe­
go stfejku generalnego.

czają, że stanowisko Barthou jako przewodni­
czącego kom isyi dla spraw zagranicznych, zo ­
stało z powodu jego  ostatniej m ow y baidzo za­
chwiane. Ten  sam dziennik donosi z Londynu, 
że prasa angielska jest bardzo wzburzona z po­
wodu m ow y Barthou w Izbie francuskiej. „T i- 
m esu p sze, że jednom yślność m iędzy Francyą 
a Anglią  jest najpewniejszą podstawą pokoju 
św iatowego.

Mlllersiid o polityce zagranicznej
Paryż. (PAT). We czwartek wygłosił M llerano 

w  Izbie mowę w sprawie polityki zagranicznej, 
w  której zazuaczył, że koalicya odnowiła posta­
nowienie nie wstępować w stosunki dyplomatyczne 
23 sowiecką Rosyą. Następnie, mówiąc o traktacie 
pokojowym, wskazał na skryte postępowanie Nie 
mieć w sprawie wykonania traktatu wersalskiego 
co do wydania winnych, odszkodowania na rzecz 
Francyi, oraz rozbrojenia. Millerand oświadczył 
dalej, że Francya nie jest krajem nienawiści i zem­
sty, nie może jednak pozwolić na to, aby była 
oszukiwana. Nie wyklucza się jednak możliwości 
zbliżenia skanamicznago do Niemiac, ale pod wa 
runkiem, że traktat będzie wykonauym.

A m e r y k a  d l a  A r m e n i i
Waszyngton. (P A T ). Podkom isya senatu dia 

•spraw zagranicznymi pod przewodnictwem  Lod- 
ge ’a ukończyła swoje sprawozdanie w  kwestyi 
armeńskie;. Żąda ona, ażeby Stany Zjednoczone 
zaopatrzyły Arm enię w uroń i amunicyę, jest 
.jednak zasadniczo przeciwna przyjęciu  czaso­
wego •taanciatu przez A m erykę Armenii.

w  fł O «> —
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Odwołanie strejku kolejowego
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")

Warszawa, 28 marca. 

Wybuch strejku w Warszawie
Na skutek uchwalenia przez Sejm w  II czy­

taniu ustawy o m ilitaryzacyi kolei wczoraj o 
godz. 8 rano stanęły koleje na w ęźle warszaw­
skim. W  ciągu dnia władze wojskowe zdołały 
uruchomić tylko 3 — 4 pociągów  przy pomocy 
wojska, paru urzędników i łamistrejków.

Uchwalenie ustawy w trzeciem czytaniu
Na wczorajszem posiedzeniu Sejm uchwali! 

ustawę o m ilitaryzacyi w trzeciem czytaniu g ło ­
sami praw icy i piastowców przeciw  głosom „W y ­
zwolenia % stap ńszczyków i PPS. Po uchwa­
leniu tow. poseł Barlicki z łożył oświadczenie, 
protestujące przeciw  tej haniebnej ustawie, za 
którą odpowiedzialność spadnie na większość 
sejmową. Po tem oświadczeniu posłowie PPS 
opuścili salę.

Konfereneya z rządem
Pó  zastanowieniu ruchu odbyło się posiedze­

nie wydziału w ykonawczego Związku kolejarzy 
przy  udziale posłów PPS  z prezydentem mini­
strów Skulskim, marszałkiem Sejmu, ministrem 
kolei Burtlem, ministrem spraw wojskowych Le­
śniewskim oraz reprezentantami wojskowej w ła­
dzy  kolejowej. Konfereneya radziła nad uchwa­
loną ustawą o m ilitaryzacyi. Prezydent ministrów 
oświadczył, że o ile kluby poselskie wniosą no­
w elę  z słusznymi i uzasadnionymi poprawkami, 
rząd nie tędzie temu przeszkadzał.

Dalej konfereneya zadecydowała, że minister 
kolei wyda. odezwę do kolejarzy, w  której wytłó- 
maczy znaczenie ustawy i zechce wykazać, że 
militaryzacja nie dotyczy ogółu kolejarzy, tyiko 
odnosi się do terenu wojennego. Oprócz tego mi­
nister zapewnił, że przepisy wykonawcze do 
ustawy w yda w porozumieniu ze Zwiąrklsm ko­
lejarzy.

Po  tej konferencyi wydział w ykonaw czy Zw ią­
zku uchwalił wezwać strejkujących da powrotu ao 
pracy ze względu na oświadczę nie rządu i na 
walki, toczące sie na froncie 

* * •

Komunikat urzędowy
Warszawa. (P A T ). O trzym ujem y następującą 

in form acyę ze źródeł autentycznych. Delegaci 
Związku zawodow ego pracowników kolejowych 
Rzeczpospolitej polskiej z posłami narodowego 
zw iązku robotniczego i PPS  odbyli dziś po po­
łudniu w gmachu sejm owym konłerencyę z mar­
szałkiem Sejmu Trąmpczyńskim . W  konferencyi 
tej brali udział: marszałek Sejmu Trąmpczyński, 
prezes m inistrów Skulski, minister kolei Bartei, 
minister spraw wojskowych Leśniewski i dele­
gaci kolejnictwa wojskowego. Przedewszystkiem  
zostało wyjaśnione, że ustawa o kolejach w  cza­
sie w ojny nie zawiera tych wszystkich n iebez­
pieczeństw dia kolejarzy, o jakie ją  posądzają, 
a przedewszystkiem  nie nosi charakteru milita­
ryzacyi kolei, zabezpiecza ona tytko praw idłowy 
ruch i całość kolei na wypadek wojny. Pau mi-, 
uister w  porozumieniu z rządem zgodził się w y ­
dać odezwę do kolejarzy, wyjaśniającą znacze­
nie ustawy i usuwającą fcłąanę interpretację. 
Posłowie podnosili potrzebę wniesienia po ie- 
ryach do tej ustawy noweli. W obec tego pau 
prezydent oświadczył, że o ile wniesioną będzie 
przez kluby poselskie nowela, nosząca chara­
kter słusznych i uzasadnionych poprawek i uzu­
pełnień, to fakt ten nie natrafi ze strony rządu 
na przeszkody. Po wzajemnych wyjaśnieniach 
sprawy można oyć pewnym , że do przeszkód 
W ruchu kolejowym  nie przyjdzie.

• * *

Strejk kolejowy w Krakowie
W  sobotę rano m iejscowe Koło  Związku k o ­

lejarzy otrzym ało z W arszaw y dyrektyw ę, aby 
jako protest przeciw  ustawie o m ilitaryzacyi 
kolei rozpocząć strejk. W  południe odbyło się 
na dworcu krakowskim bardzo liczne zgrom a­
dzenie kolejarzy z Krakowa i Podgórza, na któ- 
rem uchwalono strejk rozpocząć. Stosownie do 
tej uchwały wybuchł strejk o godzin ie 2 popo­
łudniu. Strejk był ogólny, od południa ruch na 
dworcu ustał, kolejarze ściągali parow ozy z  prze­
strzeni, a wypuścili tylko dwa pociągi, t. j. ro ­
botniczy i szkolny w  kierunku Oświęcimia. 
W prawdzie kolejarze, zorganizowani w  urzędni­
czym związku, odgrażali się, że w  strejku udzia­
łu nie wezmą, jednakowoż to nie w płynęło na 
strejk z powodu minimalnej liczby tych koleja­
rzy. W ojsko, jeszcze przed uchwaleniem mdita-

ryzacyi, objęło dworzec i pilnowało go, n iew ia­
domo przed kim. Żołn ierze łapali też ko le jarzy 
po ulicach i w  mieszkaniach i pod eskortą pro­
wadzili ich do służby. Po  otrzymaniu w iadom o­
ści z W arszawy, że m iędzy Zw iązkiem  a rzą- 
nem przyszedł do skutku kompromis, kolejarze 
przerwali strejk, a ruch rozpoczął się uorinainy.

Odezwa ministra kolei
Warszawa. (P A T ) Minister kolei p. Bartel w y ­

dał do wszystkich pracowników kolejowych na­
stępującą odezwę:

W  porozumieniu z rządem poijaję do w iado­
mości: Uchwalona dnia 27 bm. w sejm ie ustawa
0 kolejach w czasie wojny, do wniesienia któ­
rej widział się rząd spowodowany przedewszy­
stkiem koniecznością utrzymania ruchu kole jo­
wego na obszarach wojennych, wywołała wśród 
pracowników kolejowych  zaniepokojenie. W obec 
tego uważam za potrzebne wyjaśnić, że niepo­
rozumienia te polegają wyłącznie na niewłaściwej 
interpretacyi poszczególnycn postanowień tej u- 
stawy. Muszę zatem przedewszystkiem  stw ier­
dzić z całym naciskiem, że rozpowszechnione 
w prasie nazwanie tej ustawy rzekom ą milita- 
ryzacyą  kolei nie jest zgodne z istotą rzeczy; 
gdyż w całej ustawie niema o tem wzmianki. 
Zasada zaś wytyczna tej ustawy podaje, że je ­
dynie odpowiedzialnym  kierownikiem  całego 
kierownictwa nawet w  czasie w ojny jest mini­
ster kolei żelaznych, co korzystn ie wyróżn ia tę 
ustawę w  stosunku dó ustaw wszystkich państw 
europejskich, które rozciągnęły w  czasie w ojny 
prawo zarządzania kolejam i całkow icie na w o j­
sko. Artykuł V I tej ustawy nie zaw iera także 
żadnego niebezpieczeństwa dia pracowników kole­
jowych, chcących w myśl początkowych artyku­
łów  ustawy w ypełn ić przy jęty na się obowiązek, 
a mogę stw ierdzić z całą pewuością, że posta­
nowienia tego artykułu stosują się w  wypadkach 
grożącego państwu niebezpieczeństwa w równej 
m ierze do ^wszystkich jednostek także z  poza 
sfer kolejowych, które chciałyby w  jak iko lw iek  
sposób przeciwdziałać utrzymaniu praw idłowego 
ruchu kolejow ego w czasie wojny.

W yrażam  uiezlomuą nadzieję, że pracownicy 
kolejow i, którzy dotychczas okazywali tyle po­
czucia obowiązku i by li czynnikiem  dodatnim 
w obronie zagrożonego państwa, pozostaną i na- 
tial na tem obywatelskiem  stanowisku i nie da­
dzą powodu, aby postanowienia tego artykułu 
m ogły być kiedykolw iek przeciw  nim stosowane, 
idądzę zatem, że jedynie błędna interpretacya 
przewodniej m yśli tej ustawy mogła wyw ołać 
dzisiejsze zaniepokojenie W śród pracowników 
kolejowych.

N iew łaściwe interpretowali!e poszczególnych 
artykułów' tej ustawy i stąd wynikające niepo­
rozumienia znikną z chwilą ogłaszania znajdują­
cych się w opracowaniu przepisów wykonawczych.

Organizacye pracowników' kolejowych, które 
nie mają żadnej podstawy do przypuszczenia, 
że przy opracowaniu przepisów w ykonawczych 
postąpię w  odm ienny sposób, jak dotyciiczas, 
m ogą być nadal pewne, że i w  tym  wypadku 
stać żgaę- na straży ich żywotnych interesów
1 skłonny jestem wysłuchać ich opinii.

Deputaty dla urzędników
Lwów. (P A T ). W  sprawie zaopatrywania pra­

cowników państwowych dowiaduje się „Gazeta 
Lwowska®, że  po usilnych staraniach za lega ją­
ce dotychczas za styczeń deputaty żyw nościo­
we, poczynają częściowo nadchodzić. Ponadto 
uzyskano przydziały m argaryny, suszonych ja ­
rzyn, soli, nafty, nici, tekstyliów' i obuwia. Se­
kcya zaopatrywania urzędników państwowych 
uzyskała od krajowej dyrekcyi skarbu przy­
dział spirytusu i spirytusu denaturowanego, 
k tó rego . rozdział już rozpoczęto.

Postępy telegrafu bez drutu
Londyn. (PAT). Donoszą o próbach telefonu bez 

drutu na statkach napowietrznych. Mianowicie 
dziennikarze rozmawiali bez drutu z pokładu Han- 
dley Page z trzema stacyami ladowemi kieruuko- . 
wemi, które im określały dokładnie telefonem bez 
drutu każd irazowe położenie statku. Znaczenie 
takiego urządzeń a jest szczególnie ważne dla lo ­
tników w czasie mgły, gdyż wtedy, pilot może być 
z łatwością informowany o swojem , położeniu 
j warunkach lądowania. Wczorajsze doświadczenia 
były ha odlegiość 100 mit ang

Łotwa uznaje niepodległość 
U k ra in y

Ryga. (PAT). Łotwa uznała de facto niepodle­
głość rzeczypospolitej ukraińskiej i dyrektoryat Pe- 
tiury za jej rząd tymczasowy.

E k s p lo zy a  pod B e r lin e m
Mordeich. (PAT). W  Lankowitz, niedaleko Ber­

lina, nastąpiła ekspiozya granatów  p rzy  ich w y­
ładowywaniu. Szkody są znaczne. Około 90 ro­
botników zostało rannych.

Wzrost handlu zagranicznego Franeyi
Lyon. (PAT). Statystyka handlu zagranicznego 

za dwa pierwsze miesiące 1920 r. wskazuje na 
znaczne polepszenie się sytuacyi handlowej. 
Eksporty w tymże czasie były o wiele większe 
od importów, tak, źe deficyt bilansu handlo­
wego był za te dwa pierwsze miesiące 1920 
roku niższy o 257 milionów od deficytu za dwa 
pierwsze miesiące 1919 roku. Sprzedaż towa­
rów francuskich za granicę podniosło się w sty- 
czniu i lutym 1920 r. o 1344 milionów, przy­
czem największy popyt był na przedmioty fa­
bryczne. W roku 1919 eksportowano przedmio­
tów fabrycznych na 462 miliouów, podczas gdy 
w roku 1920 za 1182 miliouów, to znaczy, że 
eksport powiększył się o 150 procent

R u c h  m u z u ł m a ń s k i
Paryż. (PAT). Z Bejrutu donoszą, że Emir ba­

sza zwrócił się do Franeyi z żądaniem opusz­
czenia Syryi do dnia 6 kwietnia. Równocześnie 
Arabowie zażądali wycofania wojsk angielskich 
z Egiptu.

Armata strzelająca na 150 mil
Londyn. (PAT). Lord Curzon zapytał w Izbie 

gmin, czy rząd interesuje się wynalazkiem ar­
maty, dającej strzały na 150 mil (240 km) i wo­
góle co zamierza uczynić w tej sprawie. Lloyd 
George odpowiedział, ie  ministerstwo wojny 
porozumiewa się w tej sprawie z władzami 
francuskiemi. Rokowania toczą się dalej.

 1

H U M O R  I  S A T Y R A

Kler polski — do ministra polskiego
(urywek z  maimoryiału).

„.przeto zw ażywszy, że i  tak za ledw ie dopie­
ro od yoku może być w  N iepodległej Polsce aww- 
boidintie śpiewana ldtamia:

„K ró low o  korony polskiej" 
podpisani, zaniepokojen i w ie lce  zapytu ją x-̂ aam 
Ministra; czy wobec z&powdedzńainej urdfikacyi 
wtailuty zechce zezw olić na pozostaw ienie w  tym  
w ypadku korony bez obowiązku zam iany na 
marki..." („S zczo tek ").

Sto w arzy sze n ia ^  zgromadzenia
W ydzia ł Rady Robotniczej i  komisya zawodo­

wa odbędą wspólne posiedzenie w n iedzielę 28 
m arca br. o godz. lOtej przedpołudniem  w  loka­
lu sekretaryat.u Zw iązku, ul. Dunajewskiego 5. 
III. p. ■

M ark i £ leg itym acye partyjna dla orgainszacyj 
politycznych krakowskich w ydaje siię w  każdą 
niedzielę i św ięto od 10—1 godz- w  południe, w  
śekretaryacie Rady Robotniczej. Z. Rendel skar­
bnik Rady Robot. P. P . S.

Czerwone gwoździki majowe zam aw iać nale­
ży fiaik jak  w ’ roku zeszłym  u tow. Jana Jasiń­
skiego, sekretarza, Rady Rob. K rakow ie ul. 
Duinajewtakiego 5. IL  p. osobiście lub listownie, 
z podaniem diokładnem ilości, adresu i nadesła­
niem  zaliczki.

Zebranie delegatów  pracowników miejskich 
w  K rakow ie zorganizowanych w  k lasow ym  
Zw iązku Zawodowym , odbędzie się w  niedzielę 
28 m arca o godz. 11 przed południem w  sali 
Zw iązku  Stowarzyszeń rob. ul. Dunajewskie­
go 1. 5.

W ysłan ie delegatów  obow iązu je pracowrai- 
ków  elektrowni, gazowni, tram waju, w odocią­
gu, straży pożarnej, akcyzy, oraz wszystkich 
zorganizowanych robotników m ejskich).

Komisya Ż w irk ó w  Zawodowych.
Posiedzen ie Rady nadzorczej konsumu robo­

tniczego krakowskiego odbędzie się w  ponie­
działek d. 29 m arca b. r. w  lokalu  konsumu ul. 
D ługa 9. Początek o 7 w ieczór. B. Jaroszewski.
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P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y
Strejk  e lek trom on ieiów  w K rakow ie trwa bia­

łej. Z orga.niz.acyi elektrom onterów  donoszą, 
nam : Przed k ilku  dniam i doniósł ,,N aprzód '1, 
że powodem strejku jsst odrzucenie wniesie* 
nych żądań w  spraw ie podwyższenia plac sto­
sownie do obecnej drożyzny. I  jeże li pracodaw­
cy m yśleli, że taką odpowiedzią zastraszą 
swych pracowników , i ci odstąpią od swych żą­
dań postawionych w  m em oryale, to się grubo 
pom ylili, a lbow iem  odniosło to w ręcz przeci­
w ny skutek, przeto cała odpowiedzialność za 
strejk  ciąży na pracodawcach.

Dziś o trzym u jem y od stowarzyszen ia przemy- 
sławo-insia latorów  list zaw iadam iający, że na 
odbytej kon feren c ji została ustalona nowa p ła­
ca obow iązująca dopiero od 1 kw ietn ia } Na 
takie za łatw ien ie ich sprawy strejku jący mon­
terzy i  ich  pom ocnicy się n ie zgodzą. Sprawą 
załatw ić może ty lko  wspólna konferencya pra­
codawców z delegatam i przy współudzia le Zw ią  
aku, i od tego stanow iska stre jku jący n igdy nia 
odstąpią, 1 n ic n ie pomogą pobożne życzenia 
niektórych firm , m ających poważne zam ów ie­
nia, że sprowadzą sobie m onterów  z W iedn ia, 
gdyż w  tym  wypadku doprow adziliby do roz­
goryczen ia n iety lko  wśród elektrom onterów  a- 
le w  całym  zorgan izow anym  polskim  proleta- 
ryacie. N ic  n ie pom ogą w yszuk iw an ia  rozm ai­
tych sztuczek w  tak iej firm ie  jak  to uczyniła 
firm a  inż. K leczkow skiego, który m ając do w y ­
konania roboty przy wojskowości, przez kapita­
na Leszczyńskiego z Budownictwa chce zmusić 
m ontera dio podjęcia pracy! Zapytu jem y się 
Pana Generała Syanona czy w iadom em  mu 
jest, że do spraw  cyw ilnych  miesza, się kap i­
tan Leszczyńsk i i  by w  przyszłości k ierow n i­
ctwo Budow nictw a n ie w ysyła ło  żołn ierzy do 
osób prywatnych, celem  zmuszenia ich do pod­
jęcia  pracy. Jeżeli wojskowość chce m ieć szyb­
ko wykonaną robotę, to pow inna się zw rócić do 
Inż. K 1 eczkowakiego z żądaniem  wykonan ia 
jej, boć um ową napewno zobowiązała się ta fir ­
ma do togo. Czekam y odpowiedzi z  Generalne­
go  D owództw a Okręgowego.

Sprawv partyjne
„P rzedśw itu " teoretycznego m ie s ią c z k a  u- 

każał się już m arcow y (3) zeszyt. Ń a bogatą 
treść zeszytu stkćadajh się artyku ły rsstępu ją ­
ce: M .' Niodzafełkósyski — „O pro-gram póilśki 
na Wschodziłe“ . E. L ip iński — „Tcorye ekono- 
m ózn e  Erazm a M ajew skiego". Z. Dreszer — 
„Jeszcze, o przejściowym, ustroju w  p rr«m y*le “ .
B. SiWik — „Socyaliizm -a, demokracya." — tfo- 
maczende iiritteresującej pracy b. min uro rcpu­
b lik  il auBpyaickiej tesw. O. Bauera p. t. ..O akcy i 
socyalistycznej w  Rzeczypospolitej austr.-niem ." 
oraz rubryka stałych przeglądów : K.' Z ygfryd
(po lityka  zagraniczna), J. M. Borskj (socyaJizm 
narodow y), F . Cz. (kron ika społeczna i gospo­
darcza), S. K. (spraw y polskie-. J. Sochacki 
(rucli ku lturalno-ośw iatowy), Z. W ojnarowska 
(literatu ra  i sztuka).

R O Z M A I T O Ś C I
S k u t k i  strejku generalnego w  Berlin ie,

' Strejk, jak w iadom o, objął też ptracownfków 
gazowni i  w odociągów . Braik gaizu i wody, przy 
zupelmym i przed strejk iem  braku w ęgla, unie­
m ożliw ił prow adzen ie gospodarstw  domowych. 
K ob iety  noszą w odę w  konewkach ze studzien, 
o  gotow-ianiu niem a m owy, a  w ieczoram i siedzą 
przy świecach, które kosztu ją pio 3 i  pół m arki 
sztukat L it r  na fty  kosztuje 6 marek. Ciężko 
stmejk dotknął ludzi, żyw iących  się w  restaura­
cyach. K elnerzy p rzy łączy li siłę do Strejku, wsku 
tek ' czego iresta-uiracy e i  kaWlairnde by ły  zam knię­
te. Także tea try  by ły  zam knięte, a ty lk o  kina 
d'8tvvajy przedstawien-ia-, o  ile  m ia ły  w łasne m o­
tory  ' elektryczne. W  strejku w z ię ła  też udział 
służba, zakładów  pogrzebowych j. cm entarzy. B y­
ły wypadki, że rodzima sarna m usiała trumnę 
nieść -na cm ent' rz  i  sama grób  kopać. W  szp i­
talach strejk  służby spowodował przykrą, sytua­
c ją  i niawet koniecznych operajcyi, niie można 
było wykonać,

• O O O ----

Teatr im. Jul. Słowackiego.
N iedzie la : „Nina," Kampfia — w ieczorem  „M iło­

sierdzie" Roplw orawskiego.
Poniedziałek. „Ponad śnieg14 Żeromskiego.
W tó re ;: ; Miłosierdzie* Rostworowskiego.
Środa: *Mi!oaierd-5e “ Rostworowskiego.

T e a tr  „Bagatela*-.
N ie rD ^H ; yy pcludnie o godz. pół do 12-tej: IV. 

K o " *c" • '-p' ' r - i f  7.ny — p op o łu d ''u  „W u j
Bernard-4 — w ieczorem : „Czy jest co do ocie­

n ia".
l?oatr powsz»ehny.

Niedziela pop.: „Krzyżacy".
W iecz.: ,  Oj młody ! młody ! “ .

Operetka w Nowościach.
N iedżie la  popol.: „Marnew ry jesienne .
N iedzie la  w iecz.: „Polska- krew ".
Pon iedziałek : „M anew ry jesienne".
W-torek: „Mamawry jesiemy*,44.
Środa: „M anew ry jesienne4'.
Czwaatek, P iątek, Sobota, tea tr zam knięty.
K-ollegium wykładów naukowych, 'Synek gl»

Lin ia  A — B. 1. 39.
Poniedziałek: pir-of. Dr Stanisław  Kot: Z dzie­

jów  ku ltury polskiej (W ędrów k i polskie na 
Zachód).

W torek : prof. Dr Józef F lach : Z współczesnych 
tragedyi życiowych (Ludw ik II. Bawarski).

Czwartek: prof.: Dr. Maa-j. S zy jkow ski: A rcy­
dzieła litera tu ry  św iatow ej kom edya gre­
cka); z recyt. art. dram. p .  Jadw igi Korw in.

W ykłady w  Domu artystów (p lac św. Ducha).
Nd-edzieła: „W ieczó r krakowskich au torów " z 

prelekcyą prof. J. Flacha: „Kultura artysty­
czna Krakowa,44. W-spółudzial art. oper. W. 
Hendiriichó-winy, ant. oper. A. Ludwdgas art. 
dram. J. Nowackiego.

Pon-iedzałek: prof. Józef F lach: „S łąwae pary 
kochanków44: W ilhe lm  I. i Elżbieta R adziw ił­
łówna .

W torek : red. Em il H ceeker: „Milesie,: dzie44
Rostworowskiego na scenie krakowskiej.

Środ-a: art. dram. Janusz Now ack i: „W arszaw ­
ski obóz poetycki P ika  dar!:Łyków4', część I.

(godzina recytacyi, poprzedzona słowem, 
rwstępnem.).

Kursa mafuryozne 
i uzupełmająse

> N A U K A <
w Krakowie, ul. Jasna 5
przygotowują do inaturygimn. 
realn,; seminar. do egzaminów 
z poszczególnych klas i przed­
miotów-. Nauka zbiorową, in­
dywidualna I systemem ko­

respondencyjnym. 742
Prospekty na żądanie.

Zgłoszenia przyjmuje się od 
godz. 11— 12 i od 4— 6.

Ogrodnika
któryby sam pracował i u- 
miai założyć ogród i inspe- 
kta. a następnie ogród ten 
prowadził, poszukuje się do 
Borysławia. Płaca miesięczna 
Marek 1.500’—, mieszkanie, 
światło i opał. Wiadomość 
w Biurze ogłoszeń Feliksa  
Stattera, Kraków, Grodzka 13.

Za stare
S Z T U C Z N E  Z Ę B Y
nawet połamane, płacę do 
IC 25 za sztukę; za złote 
mostki i korony najwyższą 

cenę.
Meteor, Kraków, Rynek 11.

Samodzielnej buchalterki
od dnia 1 kwietnia 1920 r. 
poszukuje się. - -  Zgłoszenia 
z odpisem świadectw skiero­
wać należy do Spółki spo­
żywczej „Solidarność", Oświę­

cim 2.

Do zamiany kamienica
w dzielnicy IV . na kamienicę 
w śródmieściu z wolnem mie­
szkaniem 4—5 pokoi. Wiado­
mość w Biurze ogłoszeń Fe­
liksa Stattera w Krakowie, 

Grodzka 13.

Zainienlg 13 książek naukowych
i filozoficznych na 4 lub 3 
beletrystyczne. Kontrolor K a­
sy chorych w Limanowej Jó­

zef Sułkowski.

Z ą i » $ r  s z t u c z n e
nawet połamane kupują Pła- 
<-ę najwyższe ceny. Czyński, 
Kraków, Zyblikiewicza 15., 
oficyna, III. piętro na prawo.

Werkmistrz
do robót w kamieniołomie 
przy wapienniku w zacho­
dniej Małopoisce, obeznany 
dokładnie z czynnościami 
w zakres ten wchodzącemi, 
zaraz poszukiwany. Zgłosze­
nia z odpisami świadectw 
z dotychczasowej ezynności, 
curriculum witae, oraz poda­
nie warunków^ pod „Werk- 
misfrz" do Biura „Ruch", 
Kraków, ulica Szczepańska.
Chłopca do posług biurowych
poszukuje się. Wiadomość 
w Biurze ogłoszeń Feliksa  
S-fattera, Kraków, Grodzka 13.

Kupią kamienicę
przy ul. Długiej, Filipa lub 
Łobzowskiej z wolnem mie­
szkaniem. Wiadomość w Biu­
rze ogłpszeń Feliksa Statte­

ra, Kraków, Grodzka 13.

Rutynowana nauczycielka
udziela francuskiego, niemie­
ckiego, angielskiego i forte­
pianu po cenach przystę­
pnych. Zgłoszenia pod ,;M. M. 
100“ do Działu inseratowego 
„Naprzodu", ul. Grodzka 13.

Na sezon wiosenny!
Pończochy damskie, dzie­
cinne i skarpetki w wiel­
kim wyborze po umiarko­
wanych cenach poleca:

J. GANCARCZYK
Kraków, Mikołajska 18.

fcsim Al illlfrfc 11 Aki 14
Zakład krawiec*!

przy ul. Zlelonsj L. 14
naprzeciw Kina Opieki wy­
konuje roboty z własnej an­
gielskiej materyi jak i  po­
wierzonej szybko i starannie 
o 30% taniej niż wszędzie.

*  i

Rspm ntatya na M o p s i®  i M  [ t e y f c i i :

A .  J .  L E W I Ń S K I
Kraków, ui. Starowiślna 35

l Zarząd Robotniczego Stow. spożywczego „Naprzód" 
| w Nowym Sączu zaprasza P. T. Członków  na

V II. W iln o  Zgrom adzeni!
które odbędzie się dnia 11 kw ietn ia 1920 o go ­
dzinie 3 popoł. w  sali czytelni im. B. L im anow­
skiego ul. Lwowska 55 z porządkiem dziennym :

1. Odczytanie protokołu z  ostatniego W alnego 
Zgrom adzen ia ;

2. Sprawozdanie z czynności Zarządu i spra­
wozdanie kasowe za rok 1919;

3. Sprawozdanie Rady nadzorczej i udziele­
nie absolutoryum Zarządow i;

4. Zmiana statutu w  celu podniesienia wpi­
sowego i udziału;

5. W ybór Rady nadzorcze j;
6. W yb ór Zarządu w  m iejsce w ylosow anych ;
7. Podział zysku za rok 1919;
8. W nioski i interpelacye.

Z A  Z A R Z Ą D :

oiiwa Semen, w. z. kasyera. śledź Andrzej, przew.
I — ■ ------------------------------------------ _

W a ln e  Z g ro m a d zen ie ' pierwszej * drugiej klasy do roi
Sr kołkowych i wywrotek poszuki

Pracownia Ma 5. WEKTZENBLUM
r«IrAiiiT aKtAi*/ l/etimSaraa Ufinib lOt ... J —_  J «

Krakowskiego Konsumu Robotniczego „Naprzód"
odbędzie się we wtorek dnia 30 marca 1920 r. w lokalu 
Związku Stow. Robota, ui. Dunajewskiego 5, II. p. Początek 
o godz. 6 wieczór. W razie braku kompletu o 7 wieczór.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma­

dzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu, oraz sprawozdanie kasowe za 

r. 1919.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
4. Wybór 1 członka Zarządu.
5. Wybór 2 członków Rady nadzorczej.
6. Rozdział zysku za rok 1919.
7. Zmiana Statutu.

O liczny udział uprasza się członków.
ZA RADĘ NADZORCZĄ:

Jaroszewski Bolesław Szopski Wacław
przew. sekr.

inwentarz hotelowy
pierwszorzędnej jakości jak: łóżka mosiężne, szafki no­
cne, szafy z lustrami, stoły, stołki, fortepian elektryczny 
w dobrym stanie, dywany, Otomany, draperye itd. z 16 
pokoi pod przystępnymi warunkami zaraz do sprzedania. 
Wiadomość ul. Kamienna 25, między 10—12 przedpoł.

Kraków-Łobzów, Kazimierza Wlelk. 121. codziennie od 3—8

T R Y B U N  A<
pism o p o św ięco n e : polityce i  administracyi, go­
spodarstwu społecznemu, filozofii, historyi, woj­

skowości, oświacie i sztukom pięknym.

„TRYBUNA"
jest pismem niezależnem, walczącem o Niepodle­

głość, Całość i Wolność Polski.
Numer pojedynczy..................... K  2’50
Prenumerata kwartalna . . . .  K 25’—

Adres Redakcji i Administracyi: 
Warszawa, Al. jerozolimskie 21, m. 18, tel. 78—86

Przy zakupach uprasza się 
powołać na nasze pismo.

Redaktor n aczeln y: Emil Haecker.
Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód" w Krakowie. Czcionkami Drukarni

Redaktor odpow iedzia ln y : Maryan Pyrzowski.
udowej w  Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. N r 1310).


